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W  B e lg ii  od la t  k iln u  trw a  choroba k o n ­
sty tu cy jn a  grożąca  ju ż  n ieraz przesilen iem  re- 
w olucyjnem  L ib e ra łó w ie  u rzą d zili ten  kraj po 
sw ojem u ta k  dokładnie, że przez d łu g ie  lata  
staw -ap go za w zór in n ym  państw om . W „ęc też 
teraz m ożna B e lg ię  brać za p rzyk ład , g d y  ch o­
d zi o zbadanie następstw  d łu g ie go  panow ania 
lib eralizm u. W  ostatn ich  k il1 u latach n ie z li­
czone razy popraw iano tam  system  w yb o rczy , 
tw orzono coraz w iększe d ziw olą  gĘ  jarzec iw  k tó ­
rym  protestow ały  to jedne, to d ru g ie  w arstw y, 
a p rotestow ały  tak  g w ałto w n ie , że zaw sze w o j­
sko m usiało w prow adzać spokój, n ieraz n a z g li­
szczach fa b ry k  i osad. T era z znow u zam ierzono 
zrobić jedn ą z tak ich  popraw ek i oto —  w  po­
w ietrzu  czuć rew olu cyę. W n io sek  rządow y, 
przedstaw iony parlam entow i w e w torek, wy 
■wołał aw an tu ry. S o cy a lista  D am bson n azw ał 
m inistrów  złodziejam i, k tó rz y  w sunęli ręce do 
kieszen i narodu, a b y  z  n iej ukraść jego praw a. 
N a to zw olen n icy  w n iosku  —- cała  k ato licko- 
ko n serw atyw n a w iększość odpow iedziała  p ie­
kielnym  i ałasem. K ie d y  się nieco u ciszyło , 
D am bson rze k ł „Z a b ierzc ie  w asz wniosek, bo 
in aczej rew o lu cya  zm iecie w as i króla, którego  
ju ż  n ie  m yślim y oszczędzać, poniew aż on je s t  
z w a m i“ . Socyalis la  F lu o h et d o d a ł: „Ż ądam y 
od p rezyd en ta , a b y  o b yw ateli w puszczono do 
gm ach u  parlam entarn ego, bo m y cb rem y z nimi 
‘ ’ć w  oiągłem  porozum ieniu. Mac io jak ą ś tam  
w iększość, k tóra  w am  u ch w a li rząd o w y w nio­
sek, a potem  chcecie  w prow adzić go w  ż y c ie  
siłą  bagn etów . O tóż ja  w as ostrzegam , że  b a ­
gnety przeciw  w am  się zw ró cą 11. Z ażądał g łosu  
k a to lik  R en kin , ledw o jed n a k  w szedł na t r y ­
bunę, so cya liści za czę li chórem  śpiew ać m arsy- 
lian kę, w ię c  prezyd ent p rzerw ał posiedzenie. 
K ie d y  ono potem  znow u się zaczęło  i do sali 
w szedł prezes gab in etu  Y e n  den Peereboom , 
socyaliści na ław ach  poselskich  i  na g a leryach

i'ę li  k rz y c z e ć : „D y m is y a ! N iech  żv]e  republi- 
:a !u W prow adzono w ięc  na g a lerye  g w ard yę. 

W te d y  deputow ać sooyalistyczn i, b ijąc  w  ta k t 
pulpitam i, śpiew ab na nutę m arsy!.au k i „Peero 
boom na g ilo tyn ę , Peereboom  n ikczem n ik  !w 
P rezyd en t znow u zam knął posiedzenie, w szy sc y  
deputow ali! w yszli, lecz  zostali socyaliści, w p u ­
ścili do sali., t.łrm. obrąb' >’w nio. p r e z y d y m  i 
za czę li rozpraw iać nad utw orzeniem  republiki. 
L e c z  b y ła  to ,uz ty lk o  zabaw ka.

R ozp raw a nad w n ioskiem  rządow ym  za­
czn ie się 5 lipca. N a  ten  dzień  w szy sc y  robo­
tn ic y  postanowi! urządzić pow szechną ba- 
stow kę, jan o  w y ra z  protestu. I  to bezrobocie 
m r trw ać dopóty, dopóki rząd n ie  cofnie sw ego 
wniosku, albo dopóki izb a  gu nie odrzuć'. T a k  
g arstk a  socyalis! ’>w g w a łc i w olę ogrom nej w ię ­
kszo ści i b u rzy  podstaw ę parlam entarnej form y
rządów.

Coraz groź- ejszą postaw ę p rzyjm uje A n ­
g lia  w zględem  T ra n s w a a lu ; zaczęte ju ż  w y s y ­
łać  do sw ej południow o-afrykań skiej kolonii 
broń, am unicyę, b ata lion y  pieohoty i  batalion y, 
przeznaczone do b udow y kolei na  p rzyp u szczal­
n ym  teatrze  w ojn y, w r a ź c ie  sw ej flocie w  
Chatam  kazała  się uzbroić, a jednocześnie m i­
nister kolonij p. C ham berlain  w y g ło s ił w  B ir ­
m ingham ie m owę, pełną o strych  i bru ta ln ych  
w y c ie c z e k  przeciw  T ran sw aalow i. M ów ił w 
niej, że ów kraj swem m cralnem  zepsucie n 
zapow ietrza  caią  A fr y k ę  południow ą, a sw ą po­
staw ą u b liża  A n g lii, k tóra  też mus spełnić ja ­
k iś  c z y n  stanow czy, przed sięw ziąć środki n ie­
zbędne dia uzdrow ienia na zaw sze ty c h  gnu- 
śn ych  stosunków , u k ie  u trzym u je w ró g  A n g li­
k ó w  —  K ru g e r. B y ła  to w ięo m ow a bardzo 
n ie g n e c zn a , jedna z  tych , do k t  irych  rząd lor­
da balio bury egc z w y k le  w y b iera  g w ałto w n ego  
p. C ham  te r  la irfa . W szakże on tak  samo publi- 
ozrfo  p rze zy w a ł su łtan a zakałą  c y w il iz a c ji ,  in ­

nym  razem  siarczyście  o d grażał się R o sy i za 
je j p o lity k ę  chińską, potem  niezm iernie ostro 
p raw ił o F ra n e y i podczas zatargu  o Faszodę. 
A le  je g o  pogróżek rząd  S a l!sb u ry ’ego n ig d y  
nie w y k o n y w a ł, oo p ozw ala  m niem ać, że i te 
raz tak  samo się stanie, ch ociaż z d ru gie  | stro­
n y  nie m ożna zap rze czyć tem u, że  A n g lia  zda- 
w n a m yśli o zaborze T ran sw aalu. B ęd zię  to 
bardzo łatw e, w ięc  d laczegóż się  n ie popisać, 
zw ła szcza  że będzie ogrom nie pożyteczne. 
W szak że  T ran sw aal pcsiada obfito kopaln ie 
zło ta  i m nóstwo znakom itej ziem i, a w  dodat­
ku le ż y  na samej drodze m iędzy K ap lan dem  a 
kolonią M atabelską, w ięc  p iz e g ia d z a  i tę kolej, 
k lórą  A n g lic y  chcą zbudow ać w zd łu ż całej 
A fr y k i od P rzylądka D obrej N ad ziei do ujścia  
N ilu . W ięc g d y  zabór p rzed staw ia ty le  k o rzy ­
ści, a m ozołów  tnufo, to w arto  się' odw ażyć. 
W p raw d zie  n ie pow iódł się napad Jam esona, 
ale ostatecznie i  on daje powód do rozpoczęcia 
kroków  n iep rzyjacie lsk ich . M ian ow icie K ru g e r  
żąda (i(X) ty s ię c y  fu n tów  odszkodow an ia d la  
osób p ryw atn ych , a m iliona fun tów  k o n try  bu- 
oyi. T ran sw aal żąda k o n try b u cy i od A n g lii i 
tak  jest zarozum iały, że gotó w  tę  spraw ę zdać 
na sąd p o lu b o w n y ! T o  przecież zuchw alstw o, 
któro lew  brytańoki m m i skarcić.

R ząd  tran sw aalsk i przypuszcza m ożliw ość 
w ojny, w ięo j>rzygotow uje się do niej i zara­
zem  pragn ie je j  uniknąć. Z a w a rł ted y  sojusz 
zaczep n y i odporny z sąsiednią repu bliką  Orań- 
ską, grom adzi n .a te ry a ły  w ojenne, c z y n i za c ią ­
g i. L e c z  jedn ocześnie K ru g e r  p oczyn ił A n g li  
w ażn e ustępsowa, m ian ow icie  ośw iad czył, że 
k ażd y  u itlender (cudzoziem iec) będzie m ógł 
otrzym ać o b yw atelstw o  krajow e po sześciu la­
tach stałego  pobytu  w  T ran sw aalu, ch o ciażb y  
A e posiadał dw iestu  fu n tó w  szterlin gów  r o ­
cznego dochodu, a  przyjm ująo  to obyw atelstw o, 
nie będzie ob tu ą z a n y  p rzysięg a 1' , że  zerw ie 
na zaw sze  w szelk ie  o b yw atelsk ie  obow iązki 
w zględ em  sw ej poprzedniej o jczyzn y . P od łu g  
słuszności, A n g lia  w ięcej żądać nio może, bo 
s a n a  daje obyw atelstw o b rytań sk ie  dopiero po 
siedm iu latach, niem niej je d n a k  p. Cbam uer- 
la in  ośw iadczył, że u itlen d erzy  tran sw aalscy  
m uszą zaraz otrzym ać ob yw atelstw o, a k ażd y  
n o w y  em igrant, dopóki n ie zostanie o b yw a te­
lem, pow in ien  podlegać nie rządow i k ra jo w e­
mu, lecz specyalnej reprezen tacyi, w yb ieran ej 
przez em igrantów . Podobne żądanie zdaje sftp  
w skazuie, że n ie porozm rtenis, lecz w ojn y 
ku, iiu g iia . ~v -A

A le  opinia an gie lsk a  nie je s t  tak  w ojo­
w nicza, ja k  rząd. Zaledw o k ilk a  dzien n ik,,w  
pochw aliło  m ow ę p. Cham berlaina, jed n a k  i te 
ja k  półurzędow y Standard —  pow iadają, że 
ch ociaż postaw a rządu je st  stan ow cza i bardzo 
w yraźna, lecz  przez to sy tu a cy a  nie stała  się 
ani mniej niebezpieczną, ani lżejszą. In n e pism a 
dom agają się pokojow ego za łatw ien ia  zatargu 
i to nie dlatego, że b y  p rzy zn a w a ły  słuszność 
T ran sw aalow i, lecz  dlatego, że 1 ez w y siłk ó w  
się nie obejdzie, a  tym czasem  B ry ta n ia  m oże 
ooś stracić  w  Chinach, w  P ersy i lub  A fg a n i­
stanie, a n aw et w szęd zie tam  jednocześnie.

Handel żywym towarem.
P isa liśm y ju ż , że  na ży cz e n ie  królow ej 

an g ie lsk ie j zw ołano do L on d yn u  konferen cyę 
delegatów  państw  europejskich  w sp raw ie han­
dlu  „b iałem i niew oln icam i11. T a  narada ju ż  się 
odbyła  w  p rzeszłym  tygod n iu , a trw ała  ty lk o  
trz y  dni, bo zeb ran y  przez d elegatów  m ateryał 
okazał się ta k  szczup ły, że  w łaściw ie n ie  b y ło  
nad ozem  dysku to  wać. S łu szn ie  też  d elegat 
szw ajcarsk i p. de-M euron, k tó ry  sam jeden  p rzed ­
staw ił w ięcej m ateryału , n iż w szy scy  m n i d e 1 
le g a c i razem , p ow ied ział n a  konforenoyi, że  
nasz w iek, n a zyw an y  postępow ym , hum an itar­
n ym  i kon tro lu jącym  w szy stk ie  czyn y, n ie m a 
praw a do ty c h  tytu łó w , poniew aż nie zw raca  
praw ie żadnej n w ag i na n iesłych an ie  rozpo­
w szech n ion y a o h yd n y handel ży w y m  tow arem . 
Postaw iono delegatom  trz y  następujące pytania-

J a k ie  w  różn ych  państw ach istn ie ją  u staw y 
p rzeciw  uw odzeniu  „b ia łych  n ie w o ln ic1' i ja k  
są k aran i uw odziciele  ? Jakim i sposobami tępią 
państw a nakłan ian ie  do z w odow ej rozp u sty  i 
jak ratu ją  p ogrążon ych  w nioj ? Co czyn ią, ab y  
zn iszczyć handel „białem i n iew u ln ioam i“ na 
eksport ? O dpow iedzi na tfe p ytan ia  w y k a za ły , 
że  rozmaitośi kodeksow y,-r postanow ień w  r ó ż ­
n ych  państw ach  św iad czy  o w ie lk ie j rozm aito­
ści poglądów  na tę spra ■ ;: w  jed n y ch  krajach  
je s t  ona uzn iw an a za wr^-ępną,’ w  inn ych  /.a 
zbrodniczą, a w  jesz, ze i, nyoh za  brzydką, lecz  
n ieun iknion ą ; są w reszcie i tak ie  kraje, w  Iftó- 
lwfoli u rzęd y  publiczn e m zw racają  na ten h an ­
del żadnej u w agi W  E n s p ie  n a leży  F ran oya  
do państw  najm niej dbaj eycli o tę  sprawę, a 
v A m eryce A rg , n tyn a  n o  sta w 'a  h an d low i ż a ­

dn ych  przeszkód. To też, wedle dan ych  ze b ra­
nych  p rzez p. de-M euron wśród „b ia ły ch  n ie­
w o ln ic44, b ęd ących  przed: i  tern handlu m ię­
dzynarodow ego, F ra n cu zo 1: jest 53"/,,, S z w a jc a ­
rek  16!'/n1 a na resztę sk k d a  się 14 in n ych  kra 
jo w  europejskich, Cena 1 alej n iew o ln icy  na 
g łó w n ym  ryn k u  pom dniuw o-am erykańskijj, w  
B uen os-A ires, w ah a się m iędzy jed n ym  a d w o­
ma tysiącam i fran ków , Ńrajo m uzułm ańskie 
płacą rozm aicie  —  hajecz.iie drogo lub  bardzo 
tanio. W  E uropie najkoD :: >wniejsze b ia łe  n ie­
w oln ice  w y sy łan e  są na tiviorę, do G en ew y i 
P a ry ża , g d zie  spędzają n jdłużej IW  dni, po­
czerń jad ą  do in n ych  vielk ich  B ab ilo n ów " 
europejskich, lecz po mni-?j w ięcej pięciu m ie­
siącach  zm iem foą m iejsce p o b ytu  i  tak  spada­
ją c  coraz n iżej, k o ń czą  nu m iastach portow ych. 
W ten  sposób przez sam ą G en ew ę prz°suw a się 
rooznie, biorąc średnio, lri.000 b ia ły ch  n ie w o l­
i ć .  W edle referatu  p ro f Stuarta, żaden zg o ła  

handel nie je s t  ta k  znakom icie zo rgan izow an y 
ja k  ten —  iiu.juliydnicj.-uy. Istn ieje zw iązek  
handlarzy, k tó ry  u trzym ijo  agen tów , łow ców , 
spedytorów  i w sąólną kajaj zaw sze tak  obfity, 
że  p rzy  je j pom ocy zatu.-znwują się w szystk ie  
skandale, J lan dlarz zw yk le  dochodzi do o gro ­
m nego m ajątku, buduje sobie w spaniałą w illę 
nad m orzem  Sródzi sianem  lub  nad jedn ein  z 
m alow n iczych  je z io r  szw joarskud1- alb o  w ło ­
skich, g ra  ua g ie łd zie , n w  pętlicy  _ surduta 
ro le tę  orderową, często p opisu je się dobroczyn-

Spułeczeństw o w a l iy  z  t y m  handlem  t y l ­
ko w  TLolandyi i gdrśo '“i  ę&d ...A N iem czech. 
W ty c h  krajach  «pei--j®j*Ł r >ma u trzy ­
m ują agen oye na nu ęjai zystaniauh,
ab y  przy pom ocy policy i Todb] ic  b iałe n;ew ol- 
nice i U m ijszczaó jo  w  jjrzy tu  auch pod opieką 
Sióstr M iłosiernych . I

E  pow odu braku m ateryału , k o n fe re n cja  
nie m ogła n ic  uch w alić, oprócz rezo lu eyi do 
: ządów, a b y  za ję ły  się tępieniem  ohydnego h an ­
dlu i postarały  się o uLwrorzenie o b yw atelsk ich  
ko m itetów  we w szy stk ich  m iejscow ościach. T e  
kom itety m ają tw o izy ó  zw ią ze k  państw ow y, a 
w szystk ie  tak ie  zw iązk i będą ustaw iczn ie  się 
p orozum iew ały, pracując nad ujednostajnieniem  
ustaw odaw stw a p rzec iw  handlow i białem i n ie ­
w olnicam i. N astępna konferen eya odbędzie się 
za  la t k ilk a .

Rólka rolniczo.
Spraw ozdanie T o w a rzystw a  K ółek  ro ln i­

czyc h  za  rok  1898 nacechow ane je s t  w ie lk ą  
szczerością. Z  jedn ej stron y pow iada ono z pe­
w nego rodzaju  dumą, ze „T o w a rzystw o  stało 
się potężną d źw ig n ią  w p racy  ob yw atelsk ie j 
nad m oialnem  i ekonom ioznem  w ych ow an iem  
ludu w ie jsk ieg o ", z drugiej jed n a k  stron y w o l­
ne je s t  od zb ytn ieg o  optym izm u i przyzn aje, 
że  praca Tow ai zystw a  w y k a zu je  w p raw d zie  w  
w ielu  m iejscow ościach pom yślne w y n ik i, lecz 
pom yślne ty lk o  „nadspodziew anie". „InstyLucya 
K ó łe k  ro lm czyoh  bow iem — tak  cz yta m y  w  spra­
w ozdaniu  —  nie w yrosła  u nas w łasn ą  siłą na 
grunuie p rzygotow an ym , lecz przeoiw n ie została 
na zinm i w yjałow ion ej sztu czn ie  zaszczepiona

ni rr«a Ba srsF a  ■

przez lu d zi dobrej w o li i m a do w alczen ia  nie 
ty lk o  z przeszkodam i zewnętrznem u, lecz  prze 
dew szystkiem  z trudnościam i naturalnym i, w e ­
wnętrznemu, ja k ie  przedstaw ił ją  n ieufn ość i 
uprzedzenie w łościaństw a, n ;s k : stau o św ia ty  i 
b rak  dobrego b y tu " .

„W ie le  K otek  roln iczych  —  pow iada da­
lej spiawmzdanio —  istnieje ty lk o  form alnie na 
.papierka, a nie objaw ia  ż y c ia  w rzeczyw istości, 
za to jedn ak istn ieje  takŻ6 wi le  in n ych  K ó  
łe k  bardzo ży w o tn y ch  i ru ch liw ych . Ni« z łych  
odosobnionych przykładów* jed n ak  czerpie spra­
w ozdanie nadzieję na przyszłość lecz z tego  ob­
jaw u, że  K ó łk a  roln icze w ostatn ich  czasach 
coraz pow szechniej p rzeradzają się w  u tw ory  
assoeya,-y i  opartej na w łasn ej pom ocy i sam o­
dzielnej jirzedsiębiorczości; i z  tego, że idea 
K ó łe k  stała  się ju ż  n ad zw yczaj pojiularną i 
w lośeiaństw o nasze ączek u je  ekonom icznego u- 
zd row ien ia  w znacznej części w łaśn ie  od K ó ­
łe k  ro ln iczych .

Po ty c h  ogóln ych  u w agach  następuje n a­
der szczegó łow e spraw ozdanie z działaln ości 
w szystk ich  K ó łe k  pozostających  pod k ierow n i 
ctw em  zarządów  p o w iato w ych  lub lustrowa 
n ych  przez d elegatów  Zarządu g łów n ego. P rz y  
tern w ym i m i,m e są w szy stk ie  K ó łk a  słabo fun- 
kcyonująoe, dziułaluośó zaś k ó łe k  ży w o tn y ch  
określona je s t  w ten  sposób, żc spraw ozdanie 
w yszczegó ln ia  d ziały , w  ja k ic h  te K ółka albo 
każd e z  osobna alb o  w spóln ie pracow ały, jak o  
to : sp ro w ad zarie  nasion, n aw ozów  sztuczn ych , 
h urtow n e zakupno m aszyn, soli, eksport jaj 
itd. P odana jest także lic zb a  sk lep ik ó w  w ie j­
sk ich  zakład an ych  p rzez K ó łk u  j cy fra  cb r o ­
czn ego  obrotu tow arow ego. R ó w n ież szczegó ­
łow o podaje spraw ozdanie iak ie  m a k a żd y  po 
wiat źródła  zaopatryY rania K  dek i sk lep ik ó w  
wr tow ary , te stosunki bow iem  w  znacznej m ie­
rze ro zstrzy g a ją  o żyw o tu o ści K ó łek .

O gółem  du T o w a rzy stw a  n a le ży  teraz 1374 
K ó łe k , a liczba człon ków  w ynosi G l‘2',9. W  osta 
tnim  roku. t. j. w  r. 1898 p rzy b y ło  K o łe k  83 
z ‘29jO członków .

W  końcu opisuje spraw ozdanie d zia ła l­
ności g łó w n ego  Z arządu  K ó łe k  w e L w o w ie. 
Z działalności tej zasługują na szczegó ln e pod­
niesienie zabiegje Zarządu u Seim u, m ające na 
celu  interesa bądź to sam ych K o le k , bądź to 
ogólniejsze] natury ekonom icznej. 1 tak  na ż jT- 
czenie Z a iząd u  u ch w alił m arcu b. r.
T  \ ._ rsa  h an ­
dlow e i na lustratorów  ŷ ua)ii.tiuwJ en 
T o w a rzystw u  K ó łe k  rolni czy oh 3.200 zł. W  ten 
sposób będzie m ógł Zarząd m ianow ać trzeciego  
lustratora sk le p ił „w  K ółek, dw aj bow iem  do­
tych czaso w i n ie w ysta rcza ją  i je ż e h  obecnie 
w iele  sk lep ików  chroma, to ty lk o  d latego, że 
przy  ich zakład an iu  nie b y ło  fachow ej pom ocy. 
R ó w n ież na ży cze n ie  Zarządu u ch w a lił bęjin  
na ostatniej sesyi p o d w yższyć  fundusz p o życz 
k o w y  dla przem ysł iw o-handlow ej d ziałaln ości 
K ó łe k  ro ln iczych  z k w o ty  25.000 zł. do k w o ty  
34.00J zł N a ostatniej sesyi sejm ow ej w y d a ły  
także ow oce g orliw e  k d k o letn ie  zab iegi Z a  
rządu  w k ierun ku  pow ołania do ż y u a  insty- 
tu c y i kas R aA feisen a  Jak wiadom o sw ego 
czasu Z arząd  w rę c z y ł W yd: m łow i krajow em u 
m em oryał w  spraw ie zak ład an ia  ty c h  kas i 
prosił o zapew n ien ie mu stałeg-o w p ły w u  nad 
kasam i. C h ociaż wobec tego, że  W y d z ia ł k ra ­
jo w y  sam o b ją ł patronat nad kasam i R a iffe i-  
sena, Z arząd  K ó łek  bezpośredniego w p ły w u  
na tę in sty tn eyę  m ieć m e będzie, m im o to 
jed n a k  K ó łk a  ro ln icze  ży w o  interesują się tą 
now ą in stytu cyą , jak  o tern św iad czą liczn e 
zebrania pow iatow e K ó łek , na k tó ry ch  tę 
spraw ę om awiano. Spodziew ać się ted y  n ależy, 
że W y d z ia ł k ra jo w y  będzie p rzy  organizow a 
niu S p ó łek  R a in e ise n a  d zia ła ł w  ciąg łe j łą c z­
ności z  K ó łk am i rolniczem u przy n ich  bowiem  
w łaśnie zn ajd u je się najp odafn iejszy  g ru n t do 
zakład an ia  Spółek.

W  końcu zanotow ać należy, że w  osta­
tnim  roku  Z arząd  o tw o rzy ł kurs ń an d low y

w  Sokalu , z którego  w m iesiąuach zim ow ych  
k o rzystało  52 uczniów . J a k  wiadom e d otych - 
czas kursa handlow e K ó łe k  u d b yw ały  się ty lk o  
w  C zern ichow ie.

Z grom adzenie ogolnej R a d y  T o w a rzystw a  
K ó łe k  ro ln iczych  m a sie odbyć w  K ra k o w ie  
w dniach  4 i 5 lip ca  b. r.

List do Redakcyi.
(Culcrouula ]irseworska. —  Urodzaje —  

Iiajulaiya rzek).
Z nad Sanu.

O p arty  ua włusnem  dośw iadczeniu, ponie­
w aż sadzę b u rak i do oukrow n przew orskiej od 
p ierw szego  roku je j puw stam a, & naw et, w  
m iarę m ożności proclukcyę now iększam , sta­
now czo tw ierdzę że cu k row n ia  przew orska 
;j ist dobrodziejstw em  dla naszej b liższej i dal­
szej o k o licy  1

W łaściciele  w ięk szy ch  i m n iejszych  ob­
szarów  ziem i, nasi w łościan ie, proletaryat 
w iejsk i, p otrzebu jący  zarobku, słow em  tysiące  
sero w d zięczn ością  p ała  dla tych , k tórzy  do 
skutku doprow adzili to w .e ik it  przedsiębiorstwem 
Z asłu ga  in iey a ty w y  n a le ży  się  ks. A. L u b o - 
m irskiem u, kuóry p ow zią ł m ysi przyp row ad ze­
n ia do sk utku  najmepopular:.., 3 jszegi ekono 
in icznego przedsiębiorstw a, jak iem  b yło  posta­
w ien ie  cu krow n i w  G a lic ji ,  bo przypom n ieć 
w arto, że  od roku  1825 pow stało i upadło 
w  G a lic y i przeszło trzyd zieści cukrow ni. C u ­
k row n ia  tłum aoka pochłon ęła ogrom ny m a ątek  
hr. D zied u szyckich , m ilion y  dw óch T o w a­
rzy stw  akc; 7jn y c h  n iem ieckich , a skon czon j 
właś. ae  w  sądzie lw ow skim  proces daje sm u­
tn y  obraz naszych  stosunków  eukrow nianych  
K s. L u b o m irs k i p rzy  w spółudziale lu d zi doi :rej 
w oli i dzielnych  sił fachow ych, potrafił zw a l­
czyć istn iijąo e  przęsą l 77, usanąu w ie lk ie  prze- 
szkudy i doprow adzić ilo sk utku  dzieło, które 
słusznie jest dzisiaj ch lubą dla G a lic y i, a ź r ó ­
dłem  dochodów  dla n aszych  n ieszczęśliw ych  
rolników ,

Cukrownia, przew orska je s t  jed n ą  z  n a j­
w ięk szych  w  Europie, przera ia d "'en n ie  medn 
tysięcy  centnarów  m etryczn ych  burasów , a  mo­
że b y ć  z ła tw o ścią  pow iększuna, co stan- -  wię 
n aw et konieoznością p rzy  w zm agaiącicj się 
p rod u kcyi buraków , bo m edy w  pherwszym  
roku zdułan > za led w ie zbbrać i zastadzić dw a 
ty .fo ce  u u u r Bu ’' i  J* , n  b ieżącym
jmjfc. „ześó ty s ię c y  m orgów , borakar^: zasa­
dzonych. B udująca się ko le , z  P rzew o rsk a  do 
R ozw ad ow a i projektow ana z P rzew o rsk a  do 
D yn ow a, przysporzy cukrów -A parę tys ięcy  
m orgów  buraków  w ięcej. U rząd zen ie  cukrc mi 
m usi b y ć  w zorow e, k ie d y  cu k ro w arzy  z  N ie ­
m iec i E ra u c y i p rzy jeżd ża ją  do P rzew orska, 
a żeb y  się u c zy ć  i naśladow ać K iero w n ictw o  
tech niczn e sp oczyw a w  dośw iadczunem  ' 'ęku. 
D yrek torem  adm in istracyjn ym  jest p. Jurek, 
W ielkop olan in , pod każdym  w zględem  w zór 
urzędnika, p iln y, g orliw y, zdoln y, u c z y n n y ; 
trzeba p odziw iać je g c  pracę w  c z a d y  d ostaw y 
buraków , k ie a y  cu k row n ia  ju ż  w  r u c h u ; trz e ­
ba się d ziw ić, że m u starczy  sił i czasu, uako 
producentow i buraków , n iech  m i będ zie  wolne 
w y raz ić  tu  m cm  uznanie d la  a im im stra c y i 
cu krow n i przew orskiej, szczegó ln iej w  ozarie 
odstaw y buraków . N igd y  żadnej przykrosoi, 
ani pi zesad-onych  ż ą d a r , najw iększa zawsze 
w zględność i uczynność, tak, iż  stosunek mój 
z  cu krow n ią zaw sze b ył n ajprzyjem n iejszym . 
Go za  chwalebna- różn ica  do dobrze m i zn a­
n ych  stosunków  w  zab ran ych  pr 'w ineyaoh, 
g d z ie  z  n iek tó rym i w p raw d zie  w yjąśkam  , cu­
k row n ie starają  się ta k  w y zy sk iw a ć  produoen 
tów  buraków , że  przych odź, do kroków  są ­
dowych-

C u krow n ia  przew orska, w raz z  ralineryą,. 
k tóra  tej jesien i w  ruch puszczoną będzie, 
kosztu je b lisk o  2 m ilion y  z ł , w azys.„xie a h cye  
zn ajdują  się w  rękaon polskich  i  ourześcfjań- 
skich. J a k że  to zd z iw i autora głośnego w sw oim

STRASZNY GOSC
(Humoreska).

Pewnego pięknego poranku, państwo Lu­
dwikowie, utrzymujący się wygodnie i dosta­
tnio z „własnych funduszów'1, otrzymali krótki 
liścik od kuzyna Pawła, zapowiadający rychły 
przyjazd na dn kilka.

Po przeczytaniu państwo Ludwikowie 
spojrzeli na siebie zafrasowani. Odmówić Pa­
włowi było niepodobną; pan Ludwik przez wie­
le lat jeździł do niego oorocznie na polowanie 
i był zawsze przyjmowany z otwartemi ręka 
mi. Trzebaż się teraz odwzajemnić gościnno­
ścią. Oboje małżonkowie silnie się zaniepo­
koili.

Nie dla tego, ażeby byli skąpi, lub do­
świadczali braku pieniędzy ; przeoiwni myśl o 
■wydatkach na przyjęcie gościa wcale ich nie 
trwożyła ; tylke w zamiłowaniu porządku i wy­
gód doszn do tego stopnia, że przestawienie 
krzesła lub strząśnięcie popiołu na dywan mo­
gło ich przyprawić o zemdlenie.

Szczególnie;; niepokoiła, się sama pani Lu- 
dwikowa. Truchlała na myśl, że w jej poko­
jach, sprzątanych 5 taką pedanteryą, będzie 
się rozkiadao pan Pawtł, ten zdrowy wieśniak 
i szerokich barkach, rubaszny w obejściu, pi­

jący wino szklankami, mówiący i śmiejący się 
hałaśliwie- a przy te m jak piryatało na takiego 
zawadyakę, noszący zawsze długie buty z cho­
lewami

Biedaozka widziała już na swoich krze­
słach i dywftnaeh ślady zabłoconych butów nie­
ustraszonego Nemruda. Ale trudno! odmowió 
kuzynowi iyło niepodobna.

—  F-elicyo! —  zaw o ia ła  na pokojów kę —  
w łó ż  pokrow ce na w szy stk ie  m e b le !

A  spoglądając na m ęża z  ciężk iem  w est­
chnieniem , dorzuoiła:

—  B o że  m iło sierny, że b y  ty lk o  psów  ze so­
bą nie p rzy w ió z ł!

P an  P a w e ł p rzy jech a ł bez psów i zach o­
w y w a ł się bardzo p rzyzw oicie . N a w stęp ie  t y l ­
ko w y k ro c z y ł nieco p rzeciw  etyk iecie , u szczyp ­
n ą w szy  w  policzek F e lie y ę . No, ale to jeszcze  
n ic  strasznego.

Z resztą  w szystk o  poszło jak  po maśle. 
P an a  L u d w ik o w i zg n ió tł p rzy  pow itan iu  ty lk o  

je d e n  paleo, k u zy n k ę  zaś uścisnął dość oslro- 
rn ie  i  nie zanadto n ad w erężył je j uczesanie; 
w reszcie  ciężkim , podku tym  gw o źd ziam i b u ­
tem  rozerw ał d yw an  ty lk o  w  jed n em  miejsou.

P a n  P a w e ł w ied zia ł dobrze, że  L u d w ik o ­
w ie  są straszni form aliści, z  g ó ry  w ięc  posta­
n o w ił b yó  ostrożnym . I  w  rzeczy  sam ej do­
trzym ał św ięcie  słowa.

D elik atn ość sw oją posunął do tego  sto­
pnia, że  w yszed ł n ieznaczn ie do d ru g iego  po­
koju, ażeb y  schow ać sw oją  fajkę, pyszną, w y ­
paloną, zczern ia łą  od d ym u fajkę, której c y ­
buch w y g lą d a ł m u z kieszeni palt o ta. G d y b y  
ją  gosp od yn i spostrz ig ła , m ogłaby się jeszoze 
obrazić. N ic d łu go  szu kał pan P a w e ł sch ow a­
n ia  d la  sw ej w iernej tow arzyszki.

N a pianinie sta ła  śliuzna n iew ie lk a  szka- 
„ułka; szyb k o  w ię c  sonow ał w  nią „ W ir g in ię 41, 
iaŁ z w y k ł n a zyw ać sw oją ulubienioę. S z k a ­
tu łk a  b y ła  zrobiona z ja k ie g o ś  w onnego d ize- 
w a i s łu ży ła  do chow ania rękaw iczek . T rzeb a  
jed n a k  pow iedzieć , ną u sp raw ied liw ien ie pana 
P aw łai że  un p rzecież nio o tern ńie w iedział

J< dnem słowem pani Ludwików* pomy­

ślała  sobie, że  je j ku zyn  nie je s t  zn ów  lak  
straszn y, ja k  m yślała. N io zresztą  jeszoze 
w ów czas n ie w iedziała, g d zie  u k ry ł „ W ir ­
gin ię".

N areszcie sied li do stołu. P a n  P aw eł ja d ł 
za  dw óch, p ił aa dz: esięoiu i n ie  zw raoał 
w cale  u w agi na k a ra 1 kę z wodą. A  n aw et 
z  powodu tego  „gęsii go szam pana palnął 
dow cip, trochę podejrzanej w artości.

—  T o  k u zy n k a  napraw dę pi } tę  n ieszczę­
sną w odę? No, to k u zy n k a  m a p raw d ziw ie  
g ę si gust.

P an  P a w e ł roześm ai się g łośno ze  sw ego 
konceptu, ale pani L u d w ik o w ej w oale n ie 
w  sm ak poszedł ten kom plem ent.

—  No, ku zyn ko, —  objaśnił pan P aw eł, —  
m ów ię p rzecież bez żadnej u k ry te , m yśli.

Pani L u d w ik o w a  udała, że  n ie  s ły szy .
O biad sk o ń czy ł się bez żad n ych  niem i­

ły c h  zajśo d la g o s p o d a m i a. T y lk o  przy pie- 
ozystem  pan P aw eł, zw yczajem  m yśliw bkim , 
zaczął rzu cać pod stół ogryzion e kości. P rz y  
pierw szej kości pani L u d w ik o w a zakaszla ła, 
p rzy  drugiej w strząsnęła się. a p rzy  trzeciej 
ze rw ała  się z  k rzesła  i  k aza ła  F e lic y i pozbie­
rać  z  ziem i „te  o g r y z k A

P an  P aw eł strasznie się skon fundow ał i 
począł przepraszać.

—  J a  tak  p rzyw yk łam  u siebie w  domu 
rzuoaó kości pod stół dla psów.

—  M y psów nie trzym am y —  sucho i krótko 
odpow iedziała  pani L uiiw iku w a, która  jeszcze  
nie prze^raw^a gęsi „go kom plem entu.

P a n  P a w e ł tak  się zasęp ił po tej przy- 
rnówce, że  panu L u d w ik o w i mimo u siln ych  
starań  n ie  udaio się p rzy w ró cić  go do poprze­
dniego wesołego nastroju. Pani Ludwikowa

też chciała naprawić swoją szorstkość i roz­
pływała się w grzecznościach! Koniec nońoem 
historya ogryzionych kości zatarła się szczę­
śliwie.

Całe towarzystwo przeszio do salonu, a pa­
ni Ludwjkowa w dowód szczególnych wzglę­
dów ala kuzyna ofiarowała się zagrać coś­
kolwiek.

— Jak chcesz kuzynko... Jeśli zasnę, to 
mnie kuzyn rozbudzi.

Aczkolwiek odpowiedź ta nie była zbyt 
zachęoająoą, jednakże pani Ludwikowa usiadła 
odważnie dc pian.ua

Zapalając świece po obu stronę eh pulpitu 
spojrzała zdumiona na swoją szkatułkę, stojącą 
na wierzchu instrumentu.

— &kąd mki dziwny zapach?
— Ach — odrzekł spokojnie p. Paweł — to 

nio. Tam leży moja „W'rginia“.
Trudne sobie wyobrazić przestracn pani 

Ludwikowej skoro zobaczyła, 'ak kuzyn wyjął 
z ej wonnej szkatułki zadymioną, czarną ak 
węgiel fajkę. Teraz już postanowiła poddać się 
losowi. Podniosła tylko oczy w górę jak mę- 
czenn ca, przeznaczona na rozszarname przez 
dziki e bestye; spostrzegłszy zaś, z jaką tęsknotą 
pan Paweł chował swoją „Wirginię44 do kie­
szeni — powiedziała melancholijnie:

.— Nie krępuj się kuzynie, pai, ile ci się spo­
doba . ..

—  Pozw alasz k u z y n k o ?  N ie  zrobi wam to 
p rzy k ro śc i?  —  w y k r z y k n ą ł pan P aw eł, c a ły  
p rom ien iejący  radością,

— Tan Ludwikowa postawiła na maleńkim 
sto. lezku butelkę ohartreusy, a pan Paweł roz­
siadł się wygodnie w fotelu, nabił sobie fajkę 
i z uozuuiem prawdziwej rozkoszy, zaczął pu­

szczać w górę gęste kłęby dymu, błogostewiąo 
w duszy dobrą kuzynkę za iane przyzwolenie, 
t zarazem obiecująo sobie pilnie się wystrzegać 
zajść tego rodzaju, jakie miało miejsce nrzy 
stole.

To też wbrew narryknieniu nio chrząkU 
głośno, plując wokoło, lecz spluwai po cichu, 
akuratiiie, zawsze z prawej strony, prosto na 
woskową posadzkę.

Pen Ludwik nie powiedział ani słówka, 
tylko nieznacznie podsunął panu Pawiowi splu­
waczkę. śliczne mahoniowe caoko, wyłożone 
wewnątrz blachą niklową

Pan Paweł całkiem tego nie zauważył, 
ale gdy następnym razem ostrożnie przegiął 
się na fotela, żeby splunąo i zobaczył jakiś 
nieznany sobie przedmiot, szybko wyprostował 
się i splunął ua lewą strtnę.

Pan Ludwik postawił spiuwaczKę z lewej 
strony, pan Paweł zaozął pluć ua prawo. Splu­
waczka powędrowała na p-awo, kuzyn poczyna 
pluć na lewo. Podobna manipulacya trwałi 
przez kilku minut- Pani Ludwikowa tymcza­
sem śpiewała:

Na skrzydłach mojej pieśni 
Uniosę cię z tych stron.

W tej chwili spluwaczka pc r-.z dziesiąty 
znalazła się pod samum nosem pana 1 awła.

Tego było już zanadto!
Wyjął z ust fajkę i niecierpliwie wykrzy­

knął, przerywąiąo zaczęty frazes śpiewaiąoej: 
— Do wszystkich dyabłów, kuzynie, pprzą- 

tnijze to cacko, bo się jeszcze bri 1 Boże omy­
lę i napluje ci w nie



PRZEGLĄD z dnia i

kaszlano w aty  w ałach  
p. stan . O staszew skim i „ N ie s fo rn y * kr. St.

czasie dzieła  „O  n ędzy  w  G a lic y i* , napisanego 
m oże w  najlepszej chęci, lecz  bez dostatecznej 
znajom ości stosunków  n aszych, dzieła, które 
nam  ty le  k rz y w d y , ty le  szkody w yrząd ziło  po 
za  gran icam i kraju, a k re d y t nasz k ra jo w y  tak  
bardzo osłabiło. D zisia j inne ca łkiem  robim y 
dośw iadczenie na cukrow n i przew orskiej i  to 
bez pom ocy K a s y  oszczędności lw ow skiej.

R e z u lta t  fin ansow y ostatniej kam p an ii je st 
nadspodziew anie św ietn y, od czasu, ja k  sprze­
daż cukru pow ierzono dzielnej i dośw iadczonej 
dłoni p. G rabskiego , k tó ry  w  K się s tw ie  Poznań- 
skiem  kieru je  z n ajlepszym  sk utkiem  dw iem a 
dużem i cukrow niam i. C u krow n ia  przew orska 
w y p łac iła  w  roku  u b ieg łym  1 7 %  d yw id en dy i 
sp łaciła  300 000 zł. z k o sztó w  urządzenia.

U rodzaje w  tym  roku  m am y prześliczne, 
ja k ic h  od d łu g ie go  szeregu  la t  --nie pam iętam y; 
n iestety  po anorm alnej zim ie i w iośn ie sp o ­
dziew ać się m ożem y kap ryśn ego  lata. Z biorow i 
k o n icz y n y  i siana ju ż  s ło ty  przeszkadzają; oby 
P an  B óg dał zeb rać to, co z  Jeg o  ła s k i m am y.
A le  m y tutaj nad Sanem  m ożem y się obaw iać 
k lę sk i powodzi, podobnej, ja k  w  pam iętn ych  
latach  1867 i  1884, k ied y, przypom nieć to 
w arto, śp. A rtu r  hr. P oto ck i w siad łszy  do łodzi 
u stóp W aw elu , w yląd o w a ł u progu pałacu  
w  W y so c k u  pod R adym nem . G a lic y a  w te d y  
od K ra k o w a  po P rzem yśl b y ła  jedn em  m orzem.

O d tego  czasu n ic  się na lepsze pod tym  
w zględem  nie z m ie n iło ; rze k i nasze są zaw sze 
w  tym  sam ym  dzikim  s ta n ie ; co k ilk a  la t 
zjeżd żają  in żyn iero w ie , robią pom iary i n iw e- 
lacye, starostw a w yp raco w u ją  obszerne operaty, 
odsyłają  nam iestn ictw u, k tóre  znow u podaje je  
m inisteryum , g d zie  cała ta  robota grzęźn ie  na 
zaw sze. Z a  pieniądze, w yd an e na te  próby, 
m ożn ab y niejeden przekop w ykon ać, lecz  n ie­
ste ty  n ic  się n ie robi, co k ilk a  la t nas rzek i 
zatapiają, m ilion y  unosi w oda do m orza, a ile 
tra c i na tern siła  podatkow a, a finanse państw a 
i kra ju  ile  na tern cierpią, n iech  kom petentne 
sfery  osądzą. N ędza za g lą d a  do ch at w łościań ­
sk ich  i dw orów  szlach eckich , choroby epid em i­
czne pochłan iają ofiary w  ludziach, bydło  pada 
od p aszy  nam ulistej, nasze pola i łą k i urodzaj 
ne zam ulone, kam ieniam i i piaskiem  p okryte.
I  to się dzieje w  n a jw ięk szym  k raju  koronnym  

_ pań stw a raku skiego, którego  to kraju  delega- 
cya  od początków  ery  k o n stytu cyjn e j je s t  fila­
rem  Tronu, a pom ucą każd ego rządu naszem u 
k rajo w i życzliw eg o . I. S. B.

Wyścigi konne we Lwowie.
Pierwszy dzień wyścigów 28 czerwca.
W y ś c ig i  rozp oczęły  się o godz 3 popołu­

dniu wśród w arun ków  bardzo n iesp rzyja jących , 
g d y ż  c a ły  dzień padał rzęsisty  deszcz i nie- 
ty lk o  u c zy n ił tor grząskim  ale nadto odstra­
sz y ł publiczn ość od chęci zobaczenia, ja k  się 
zain au gu ru je letn i m eetin g w e L w o w ie . T o też 
p rz y b y ła  ty lk o  szczupła g arstk a  osób, a i ta 
m usiała  się często w sk u tek  gw ałto w n ego  de­
szczu  chronić na n a jw yższe  m iejsca trybun.
P rze b ie g  w y śc ig ó w  b y ł  następujący :

I. B ie g  o nagrodę pań, m ianow ioie dla
jeźd źc a  zw y c ię sc y  nagroda honorow a ofiarow a­
na przez hr. M aryę Potocką, zaś dla w łaściela  

■ .zw ycięsk iego  kon ia  nagroda pań 50 dukatów .
Do tUegu tego  na m ecie 1.600 m. sta n ęły  trz y  
k o n ie : „D y lą g ó w k a u 3 1. gn iad a  k lacz m ark.
G u y  de IBoisheberta chow u p. M. Jęd rzejow i- 
cza, jeźdź/'"' -zez pod por. R otherm ana; „T iss 
K a ir y 11 m i- gm a-la k_auz nr. CAsA. P o t o c k i e j  
Ano w u "w łasn ego  pod por. K ellerem  i „fCuyian
ka* 4 1. ciem no-g. iada k lacz p. W ł. S c h i n d l e - __  ________________ __ _____ _ v
ra pod por. F ib ich em . K o n ie  trz y m a ły  się j d ługości pobił „W alk u re * , 4 1. kaszt, k lacz  hr,
przez c a ły  b ie g  zupełn ie równo, dopiero tu ż ; g t S iem ień skiego, chow u p. F . Scazigh in o. To-
Przed sam ą m etą w ysu n ęła  się naprzód „M iss talizator 9 : 5.

kapitan a P ech a  pod dopiero podawano trafie, które bardzo a?

S iem ień skiego  5-letni k asztan o w aty  w ałach  
pod por. K olłerem  P on iew aż b ieg  b y ł praw ie 
n ajeżo n y  przeszkodam i a je źd źc y , d la  k tórych  
b y ła  przeznaczona osobna nagroda, rozw ijali 
ca łą  sw ą sztukę, przeto w y ś c ig  fe n  b y ł  bardzo 
zajm ujący. P ie rw sz y  p rz y b y ł do m ety  20 d łu ­
gościam i „N iesfo rn y*, którego  najgroźniejsza  
ryw alk a , m ian ow icie „C o q u e tte“ , zw y c ię żczy n i 
dnia poprzedniego, w y sk o cz y ła  z  toru. D ru gim  
b y ł  „N em o“ , trzecim  „D a rle y * . —  T o ta liza to r 
33 : 5, 68 : 10, 340 : 50.

II. B ieg  sprzedaży ogierów . N agroda mi- 
n in isteryu m  ro ln ictw a  2600 koron zw ycięzo y, 
dalej 600 koron n agrod a T o w a rzystw a , z k tó ­
ry c h  400 k. drugiem u, 200 k. trzeciem u konio­
w i. M eta 2400 m etrów . D o b ieg u  tego  stanęło 
z  zap isan ych  7 kon i 5 : hr. E . D ziedu szyokie  
go  „Jasri* . rotm . hr. M outjoye „Ł a ń c u t”, p. 
Sch in dlera  „P łu g * , hr. S iem ień skiego  „P rze- 
lour* i por. Z am oysk iego  „K aram b ol* ohowu 
hr. S t  Z am oyskiego. B ie g  prow ad ził z po­
czątk u  „P łu g * , jed n a k  w y p rze d ził go  i p rzy ­
b y ł  p ierw szy  do m ety  „Przelour*. „P łu g *  b y ł  
drugim , „K aram b ol*  trzecim . T o ta liza to r 26 : 5, 
54 : 10, 270 : 50.

III. oficerski Steepie-chase. N agroda 1000 
kor. ofiarow anych przez J o c k e y  - C lub dla Au- 
stry i, z  k tó ry ch  700 kor. zw y c ię zcy , 3o0 kor. 
drugiem u koniow i. M eta 3.600 m Z  zap isan ych  
10 koni stanęło  do startu  7 :  podp. J . Goray- 
sk iego  „A n g o ra ", por. F e l. K ła k a  H atha", por. 
K o lle ra  „A ram is*, tegoż „C h orąży*  chow u hr. 
St. S iem ień skiego, por. Sza^ó „Tlonka*, por. 
Philippa „F re a k * , podp. bar. S ch ella  „B u tter- 
f iy u. W y g ra ły  znow u konie por. K ollera : pier 
w szym  b y ł „A ram is*, k tó ry  pod w łaścicielem  
p rzyszed ł do m ety, w yp rzed za jąc  o 3 d ługości 
„C h orążego  , na k tórym  je ch a ł por. R oth er- 
rnan. T rze c ią  b y ła  „E a th a * , czw artą  „A n gora* 
T o ta liza to r 9 :5 ,  18:10, 90:50.

IV . B ie g  III k lasy  przych ów ku  stad pół 
k rw i N agroda T o w a rzystw a  600 k o r.-z  k tó ­
ryc h  400 k. zw ycię zcy , 150 k. drugiem u, 50 
kor. trzeciem u koniow i. M eta 1600 m. P ie rw ­
szym  b y ł „B u d rys 111“ 3 1. kaszt. wał. ze sta­
da O staszew skiego, k tó ry  ty lk o  o długość g ło ­
w y  p rześcign ął „R ezedę* 3 1 kaszt-, k lacz pana 
W a l. Staw iarski9go. T rzec ią  b y ła  „P róbka* 3 
1. gn . k lacz ze  stada w  Torskiem  p. S iem igin ow - 
sk iego  B e z  m iejsca „M aciek* p K o złow sk ieg o . 
T o ta liza to r 6:5, 12:10, 60:50.

V. P oró w n aw czy  b ie g  płaski. Sw eep stakes 
gw aran to w an y  do sum y 2000 k., z  k tó ry ch  
70 %  zw ycię scy , 20%  drugiem u, 10 %  trzeciem u 
koniow i. M eta 1200 m. Z  zapisan ych  9 koni 
stanęło do startu  5 : p. A l. B o gu ck iego  2 1. gn., 
og. ohow u p. F e l. Scazigh in o  „B rin  d ’or“ , hr. 
Osk. P oto ckiego  4 1. ćm gn. og. chow u br. 
U ech tritza  „T atin * , p. Schindlera kaszt, kla- z 
„G retch en *, hr. St. S iem ieńskiego 3 1. kaszt, 
og. L em iesz* ze stada C horzelow skiego, tegoż 
a le chow u w łasn ego „P au la* i kap. Trevertona 
„C h orzelan k a* ze  stada Chorzelow skiego. 
P ie rw szy  p rz y b y ł do m ety „ T a t :n “ , b ijąc 
w b rew  w szelkim  p rzew idyw an iom  dw iem a dłu­
gościam i „L e m iesza * , na którego  zw ycięstw o  
ogóln ie liczono. T rzecią  b y ła  „G retch en *. T o ­
talizator 44 : 5, 88 : 10, 440 : 50.

V I. B ie g  z  płotam i. N agroda 100 d ika- 
tó w  w  złocie, ofiarow anych przez hr. M aryę 
P oto cką  ; dalej nagroda T o w a rzy stw a  000 k. i 
5 dukatów , z k t ó r 'f i i  300 I di-ngiemu. 200 I .
trzeciem ujgf**-. ® : fer ?_ '  - ’* «* f-
złocie »'S
%  P ie rw —- m  b » t?, .. gu. og  p.
Schin dlera, k tó ry  pod por;- Streeruw itzem  o poł

uw ażano za częśu sk ładow ą w yk w in tn eg o  
deseru.

P r z y  stole kaw alero w ie  p rześciga li się w  
pięknem  k rajan iu  p ieczystego  i kunsztow nem  
obieraniu ow oców . S tan o w iło  to osobny przed­
m iot w ych o w an ia , od którego  nie b y li  w olni 
n aw et książęta  krw i. 2  jab łek , g ru szek  i po­
m arań czy obierano sk órkę tak, a b y  je j  części 
p ozostaw ały  p rzy  ow ocach i p rzed staw iały  n a j­
różnorodniejsze figury. Przepis n a k ryc ia  stołu  
książęcego  z 1662 r. w y lic za  10 różn ych  spo­
sobów  obierania jab łek , 1 8 — gruszek, 20— po­
m arańcz i 12 — cytryn .

W sz y stk ie  potraw y, w chodzące w  sk ład  
jedn ego  dania, staw iano odrazu na stole, tak, 
ja k  się to  dziś dzieje z deserem. L ic z b a  p ół­
m isków  za leża ła  od lic z b y  gości. O w oce usta­
w iano w  p iram idy tak  w ysokie, że n iek ied y  
się g a ły  pułapu.

W  X V I-te m  stuleciu  oszczędne m ieszczań­
stw o p aryskie, nie m ogąc zd ob yw ać się na 
w spaniałe p rzy jęc ia  liczn ych  gości, w y m y ś li­
ło „ P ique-n iques *, to je s t  p rzyjęcia , na k tó ­
re k a żd y  z gości p rzynosił z  sobą sw oją część 
jad ła.

Z a  K a ro la  W ie lk ie go  le k to rzy  c z y ty w a li 
w  czasie u czt w y ją tk i z P ism a św. i pow ażne 
rapsody r y c e r s k ie ; później jed n a k  zapan ow ały 
pod tym  w zględem  o byczaje  sw obodniejsze, 
k tóre n iek ied y  p rzyb ierały  form ę zw yc za jó w  
sw aw o ln ych  L ekarz H en ryk a  I l l - g o  zabronił 

'sw em u królew skiem u pacyen tow i p rzysłu ch i­
w an ia  się w  ozasie r d z e n ia  lekturze pow ażnej, 
w ięc  na porządek 'dzienny w e sz ły  w esołe 
Chansons, R ondeaux i V ire la is  (epigram y d w u ­
w ierszow e). W  czasie w ie lk ich  u czt z X III-g o  
stu lecia  o d b y w a ły  się n iek ied y  pom iędzy jo- 
dnem  daniem  a drugiem  w id ow iska  konne lub 
pantom im y, które rów nież zw ano „entrem ets*. 
P odczas bankietu, w ydanego przez K aro la  V  
na cześć cesarza K arola I V  w  roku  1378, p o ­
m ięd zy p ieczystem  a deserem  przedstaw iono 
pantom im ę, osnutą na tle  zd ob ycia  Jerozo lim y 
przez G o tfryd a  de Eouillon, zaś w  r. 1389 na 
b an kiecie z  powodu w jazdu Izab elli baw arskiej 
do P a r y ż a , trupa aktorów  k rólew skich  dała 
biesiadnikom  widow isko, przedstaw iające oblę­
żenie Troi.

A ż  do końca X V I w iek u  p rzy  deserze 
u żyw an o  ty lk o  jednego puhara dla w szystk ich  
obecn ych  p rzy  stole. N iek ied y  na dnie szk le  
n ic y  k ładziono grzankę lub k a w a ł chleba, a 
g d y  zaw artość naczynia d obiegła  końca, ostat­
ni z b iesiad ników  spożyw ał ową grzan kę, któ- 
rą  zw ano „toustee* lub „tostee*, stąd „toast*. 
R ó w n ież z X V I  w iexu pochodzi w zn ow ien ie  
starego rzym skiego  obyczaju, k tó ry  w ym ag ał, 
a b y  ty le  toastów  w ypijano na cześć gospoda­
rza  domu, ile  liter  zaw ierało jego  imię.

D o dobrego tonu należało  podaw anie w  
lecie  napojów  chłodzonych, w  zim ie —  grza- 
nyołi. P uharów  i szklan ic nie staw iano do 
X V I I  w iek u  na stołach, lecz trzym ali je  na 
tacach  sto jący  za  biesiadnikam i paziow ie lub 
podczaszow ie. G d y  k tóry  ą b iesiadników  c h fia ł 
z a ż y ć  napoju, skinieniem  w z y w a ł podczaszego, 
k tó ry  punar podaw ał i n apełn iał n aczyn ie  n a­
pojem. T rącan o się puharam i chętnie, zw ła s z­
cza  g d y  w in o szumią^ w  g ło w ach  zaczęło, n ie ­
k ied y  jedn ak trącanie* się odbyw ało  w  okoli­
cznościach sm utnvch " f a k  u. p: M arya  Stuart

P lŚ O p S e sty n y  i wyścig:, zapowiedziane na j gicznego. Na sali zebrało się około dwa tysiące de-
, powiodły się wszystkie dzięki pięknej po-j legatów zarówno miast, miasteczek jak i wszystkichwczoraj

godzie. Najrojniąj było na festynie „Związku rodzi- J gmin wiejskich.

cznościaoh sm utnych, 
w- przeddzień U race 
do sienie

l i  na f a f o c i e  w e z w a ł a i ^  Znmkn ; 'zachwycał się p a r a n ia  ro z W a , jaka ze na ziemi powsta
r ^ c y c h  sw oich, a t n - t  7 tei- £  „ a kopca. Zrobił “ cli. Straszny krzyk

“ ~ i " \  .— •‘-a  i m  j t u l - w  i  j f y t c m  s p o s * . z - ż o n i e  t ł o a Ł - *  " ■ " ' 'M i . f f i f ,  ^ o i< »  J “ •» • n a p a l  u... "  - -
ęizeoaczen -e uraz i przy- " T  . , * f l t - 0 ,a tym kop(iU patrząc na %  ,a U  .

cielskiego* na placu powystawowym, gdzie dziatwa 
rozkoszowała się jazdą na kucykach, starsi strzelali 
z flobertów, grali w koło szczęścia i bawili się 
kupowaniem losów fantowej loteryi, wśród których 
nie było ani "ednego ; ustego. Zajmujące też były 
igrzyska gimnastyczne młodzieży, a malcom prawdzi­
wą przyjemność sprawiało próbowanie przejścia po 
okrągłym drąg i, który korbą ciągle ibraeano; oczy­
wiście, że każdy zuch, skoro się wygramolił na 
drąg, zaraz spadał —  naturalnie w ramiona czuwa­
jącej nad tern służby. Niezmordowanie pracowała 
kapela kolonii wakacyjnych, która przygrywała 
przez cały czas festynu i podczas podwieczorku 
wyścigowego, wydanego w hali muzycznej, —  a 
grała tak dobrze, iż stanowczo zaćmiła „Harmonię*, 
z którą do godz. 7 grała tylko na przemiany.

Augustynowicz nadesłał na naszą wystawę 
„Portret własny* przeznaczony na wystawę pary­
ską. Portret będzie wystawiony tylko do ponie­
działku.

Wycieczkę do Brzuchowic urządza ochotnicza 
straż ogniowa „Sokół* we Lwowie. Program nader 
urozmaicony, między innemi jazda nadpowietrzna 
strażaków, budowanie piramid, kadryl odtańczony 
przez sześć pań i sześciu panów na rowerach itd

James Baker, jeden z najznakomitszych pu- 
blicytów angielskich i członek prezydyum Towarzy 
stwa dziennikarzy angielskich, objeżdża z polecenia 
rządu angielskiego ziemie nasze we wszystkich 
trzech dzielnicach i studyuje zwłaszcza organizacyę 
szkół przemysłowych, jakoteż szkolnictwo ludowe, 
Bawił w Poznaniu, gdzie niestety nie miał sposo 
bności zetknąć się z dziennikarstwem polakiem, któ­
re z niezrozumiałych dla nas powodów nie stara 
się o zawiązanie stosunków z prasą zagraniczną i 
nie bierze udziału w kongresach prasowych. Na 
stępnie się udał do Warszawy, gdzie bardzo go­
ścinnie był przyjmowany przez tamecznych dzienni­
karzy. Później bawił w Krakowie, a wreszcie przy­
jechał do Lwom a i zamieszkał u swego dobrego 
znajomego, redaktora naszego pisma Tu od paru dni 
zwiedza szkoły, bada ich organizacyę, rozmiary wy 
kładanych przedmiotów, liczbę godzin nauki, orga­
nizacyę stypeudytów etc, Bardzo mu się podobała 
nasza Politechnika, w której dla gościa angielskie­
go czynili honory domu rektor Bisanz i sekretarz 
Rosinkiewicz, ale formalnie zaimponowała mu W yż 
sza Szkoła przemysłowa, w której dyrektor Gorgo- 
lewski z uprzejmością niepospolitą oprowadzał an­
gielskiego dziennikarza po wszystkich salach i war­
sztatach, objaśniał o wszystkiem i tłumaczył z nad­
zwyczajną znajomością przedmiotu każdy szczegół 
podległej sobie instytucyi. Gość angielski przyznał, 
że mało dotąd widział w Europie szkół tak znako­
micie zorganizowanych i tak inteligentnie prowa­
dzonych.

Gość nasz zwiedził także j gmach sejmowy, 
gdzie z wielkim entuzyazmem wyrażał się o dzie­
łach Matejki, mianowicie o Unii i o portretach hr. 
Alfreda Potoc! i dra Mikołaja Zyblikiewicza. 
Bardzo mu się lakże podobał portret ks. Sanguszki 
pędzla Pochwalskiego i ks. Leona Sapiehy pędzla 
Rodakowskiego. Za to mniejsze wrażenie na niego 
zrobiły freski Rodakowskiego w sali sejmowej i we­
dług rysunków Matejki urządzone alegoryczne obra­
zy w wielkiej auli Politechniki. Zwłaszcza alegorye 
matejkowekie nie trafiły mu do przekonania z po­
wodu, że do ich zrozumienia potrzeba przeczytać 
przedtem spora, brnszWię. m

Wczoraj po połufrtr* był p. Baker na Wyso

pros1-a ki 
krose.

F a ir y *  i p rzy b y ła  pierw sza, za  n ią p rzyszła  
„D y lą g ó w k a * , „K och an k a* b y ła  ostatnią._ T o ­
ta liza to r  p ła c ił 15  za 5 dzięk i tem u, że  b iegun  
p. S ch in dlera  b y ł  silnie obstaw iony.

II. B ie g  za ch ęty  z p łc m i kon i p ó łkrw i, 
na  m ecie 3.200 m. N agrod a w arzystw a  1.000 
k.. z  k tó ry ch  500 k. zw y c ię sc y  250 k. d ru g ie­
mu, 150 k. trzeciem u, 100 k. czw artem u k o ­
niow i. Z  m ian ow an ych  12 koni stanęło 5 : 
„H alk a*  6 1. kaszt, k lacz  p. B artoscha chow u 
hr. K on arsk ieg o , tego ż 4 1. ciem .-gn iady o gier 
„D a rley* , por. H ein tsch la  6 1. ciem n.-gn. k lacz  
„C o q u e tte“ chow u hr. W . B a w o ro w s k ie g o , 
„P a ź*  por. K o lle ra  chow u hr. W . B a w o ro w ­
sk iego  i „K a n ia *  6 1. kaszt, k lacz  podp. R o ­
therm ana chow u p. F lor. K o złow sk iego . M im o 
znaczn ej m ety  konie trz y m a ły  się d łu g i czas 
rów no, ty lk o  „H a lk a*  odm ów iła w zię c ia  prze­
szk o d y  i  zeszła  z  toru. P ierw sza  p rzy b y ła  do 
n . ' t y  „O oąuette* jeżd żon a przez w łaścicie la  
por. H ein tschla, d ru g i „P a ź*, trzeci „D arley*, 
czw arta  „Piania*. T o ta liza to r 10 : 5, 2 1 : 10, 
106 : 50.

III. 3 ie g  2-latków . N agrod a 1500 koron 
ofiarow anych  p rzez Joekey-k lu b  dla A u stry i, 
z  k tó ry ch  1000 k. zw y c ię zcy , 350 k. d ru giem u , 
150 k. trzeciem u koniow i. M eta 1200 m etrów . 
Z w y c ię ż y ł dw om a d ługościam i „W aćp an * gnia- 
d y  ogier hr. St. S ie m iń s k ie g o , d ru g i p r z y b y ł  
do m ety  „D reyfu ss II*  g n iad y  ogier kapt. P e 
cha ze stada chorzelow skiego, trzeci „O rtolan * 
rów n ież ze stada chorzelow skiego. P. S c h in d le ­
ra „A lice *  i hr. S iem ień skiego  k la c z  „M y 
D ear* b y ły  bez m iejsca —  T o ta liza to r 7 : 5, 
15 : 10, 75 : 50.

IV . B ie g  o nagrodę czarnokonieoką 2000 
koron, o fiarow anych  przez panią M aryę B o ­
gu ck ą. Z  9 zap isan ych  do tego  b iegu  koui 
stanęła do startu  ty lk o  „L ich o *  ze  stada O sta ­
szew skiego  i  w obec braku w spółzaw odn ików  
p rzedefilow aw szy ty lk o  przed tryb u n ą  sędziów  
w zię ła  nagrodę.

V- B ieg  o nagrodę m inisteryum  roln ictw a 
3000 koron zw y c ię zc y , oraz o nagrodę Tow a-

Maly Felj eto n.
2 dawnych obyczajów.

K to  chce w iedzieć, ja k  sobie n ie g d y ś  po­
czyn an o p rzy  stole biesiadnym , niech z a jrz y  
do św ieżo w yd an ego d zie łk a  A lfre d a  F ra n k lin a  
pt. „L a  v ie  priree d’a u trefo is“ . D ow ie się p rzed e- 
w szystk iem , iż w  p oczątku  X V II-go stu lecia  
w id elec  b y ł jeszcze  niezn an y, a p rzy  jed zen iu  
o b o w iązyw ały  następujące p rzep isy tow arzysk ie  
zan otow ane w  starodaw nym  dokum encie z ro­
ku  154 5- g o : m ięsiw o n a le ży  brać z ły ż k i  t y l ­
ko trzem a palcam i praw ej ręk i ; branie do ust 
k a w a łó w  z b y t w ie lk ich  b y ło b y  nieprzystojnem , 
n a le ż y  w ięc  k a w a łk i rozdrabniać dwom a p al­
cam i ręk i lew ej. Po raz p ierw szy  w id elce  u k a ­
z a ły  się w e W łoszech .

M iejsce p rzy  stole w  połow ie X V I-g o  stu ­
le c ia  w sk azyw an e b y ło  przez p rzep isy osobne. 
N a jw y że j u stołu  sied zia ł pan domu z gośćm i, 
n iże j zaś żona i człon kow ie rod zin y, stosow nie 
do urzędu i w ieku, p rzyczem  ju ż  w ów czas sta­
rano się kom binow ać tak, a b y  k a w a le r  sied ział 
p rzy  dam ie. N a m iejsce honorow e różne b y ły

wia.

K R O K I K A .
Lwów 30 czerwca.

Minister dr. Ruber był we czwartek przed 
południem w Stanisławowie; zwiedził tam budynki 
sądowe i zakład kam y, oraz przyjmował osoby pry­
watne na audyencyi. Między innymi delegaci gmin 
Bofszowiec i Wełdzirza prosili ministra o utworze- bała swą werwą, inteligencyą i prawdą. Wyrazista 
nie sądu powiatowego, kapelani stanisławowskiego j jej mimika ułatwiała mu zrozumienie sztuki, którą 
zakładu karnego o podwyższenie płac, a deputacya i wprawdzie zna dobrze, ale oczywiście której szcze-

zaiiważył, że stojąc >a tym kopcu patrząc 
'Wsch-id można naoczne powziąć wyobrażenie, ja 
kiem i r  \ rzedmurzem dla Europy i dla cywilizacyi 
była Polska, zwłaszcza gdy się sobie uprzytomni, 
jak  Sobieski gromił Turków^ i Tatarów na polach 
Zniesienia.

Wieczorem gość angielski był w teatrze na 
przedstawieniu doskonałej komedyj Moliera „Chory 
z urojenia* i w entuzyastycznych słowach odzywał 
się o grze pani Stachowicz i pana Fiszera —  ale 
zwłaszcza pani Stachowicz nadzwyczaj mu się podo-

robotników wniosła zażalenie na nadużycia w po­
wiatowej kasie chorych. W e czwartek po południu 
odjechał minister do Kołomyi.

Ks. arcybiskup Popiel ma podobno zostać

gółów nie rozumiał nie rozumiejąc języka polskiego. 
Taka artystka jak  pani Stachowicz —  mówił on —  
gdyby była w Londynie, toby dziś miliony miała. 

Również Lwów ogromnie się podobał dzienni-
kardynałem. W tej mierze donoszą nam z Rzj^mu: i karzowi angielskiemu; zdaniem jego Lwów, jakkol- 
Pomimo, że dwaj kardynałowie, których nominacyę i wiek jest miastem młodem, więc ani z Poznaniem 
Papież zachował jeszcze in petto, są Włochami, to ' aT11 ”  nie mnm mA w  -niW>- manie. t,r>

jednakże jak się zdaje nio ulega wątpliwości, że 
Watykan zamierza ofiarować kapelusz kardynalski 
ks. Popiołowi, arcybiskupowi warszawskiemu.

Wiadomości urzędowe. Radzca sądu krajowe­
go dr. Józef Kaiser w Krakowie został zamiano­
wany prezydentem sądu obwodowego w W adowi­
cach.

Konkurs literacki na popularny życiorys Kor­
nela Ujojskiogo, został tymi dniami rozstrzygnięty, 

za p a tryw a n ia : w  jedn ych  krajach  za m iejsce i konkursowy, złożony z Piotra Chmielowskiego, - . ■■ . ,
poczesne uw ażano siedzenie z praw ej stron y ; Mary> Konopnickiej i Jana Kasprowicza, przyzn ał' Błcma kanomer Hilków i kapral Szwabek patrząc,

..............  lina, gd zie in d zie j zn ów  m iej- pierwszą nagrodę utworowi pod godłem „Przez ; czy się me wypogadza, ucliyhh drzwi i stanęli na
1 n v -nr WodrW ttt_ 1 nm n W t-.Am nnwtn.ł s iliw  wiatr, a wnflt rozlefiri

ani z Krakowem nie może iść w poró' manie, to 
jednak porównany z Warszawą, również miastem 
młodem, stanowczo bierze nad nią górę.

Piorun we Lwowie. We środę po południu 
koło rogatki gródeckiej szalała burza z gradem i 
piorunami. Na dole, w mieście, skończyło się na 
kilkakrotnym, urywanym deszczu i na odrobinie 
gradu. Na górze natomiast było o wiele gorzej, 
ulewa silna trwała blisko godzinę, a piorun trza­
skał za piorunem, wskutek czego dwaj ludzie utra­
cili życie. Oto w baraku artyleryi przy ul. Na

stołu, n ab liże j kom ina
scem  u p rzyw ile jo w an e—  .. c  ____    _ _ _ _ _ _  „. , . . .
w chodow ych, nieopodal okna P rzesąd  co do słouehowa. Na odszczególnienie bez nagrody k o n -; się odgłos grzmotu i piorun
1 n  i  • ■ n r ___  . i x • , i  -< , ■ IrnręirkTrrfii a łn  17. t r ' zrła.niom i i im rA n T  H/TAmW * PfiifnSłYWftn W f l  {11’ZW lfLC ll Z O lI ll

scem  u p rzyw ile jow an em  b y ło  położone 11 d rzw i j ° p el  ̂ w blasku, której autorką jest p. Mary a W y- j P_ro êm ^ oby^ w lsdi
w  L7Jj.Livi.wf w  y u l i )  i_iLt3U|Juu.ai. u ii.ua/. J i z i o a a u  u u  u u  j ^  ' “ " -o *  j  —  j - lT ’ > * r t u • r
13 tu  biesiad ników  u stołu  je st bardzo staro- j kursowej zasłużyły zdaniem jurorów prace p. Maryi stojących we drzwiach zołmerzy, Oiafa ich przy- 
ży tn e g o  pochodzenia, podobno n aw et pochodzi ; Kulikowskiej i p. Jana Kratzera. brały wnet ar a ę fio e ową. izywo am e arze

* - r  - ■ - -   - • 1   - -  - - - me mogli juz odratować zabitych,z p ierw szych  w iek ó w  chrześcijań stw a, a źró- j Nie chce być radnym dr. Dziędzielewicz i dla- 
dłem  je g o  b yło  podanie o O statniej W ie cze rz y , i tego —  jak ogłasza publicznie —  nie usprawiedli- 
p rzy  której Judasz zajm ow ał m iejsce 13-te. Po- j wił swej nieobecności na posiedzeniu Rady miej-
tra w y  na stole pozostaw iano przed nakryciam i, 
dopóki nie oddalił się m arszałek  dw oru ze 
służbą, która  p o traw y w niosła. A ż  do p o ło w y 
X V II-g o  w iek u  b iesiad n icy  ja d a li zupę z jedn ej 
m iski, a o osobnych n a k ryc ia ch  zn ajdują  się w  
dokum entach w zm ian k i dopiero około r. 1684 

P o tra w y  sz ły  w  porządku następ ującym : 
zupa jaja, ryb y, mięso. N a środku stołu  um iesz

rzy stw a  600 k. drugiem u, 300 k. trzeciem u ko- j czano entremets, jak o  to : pieczone łabędzie 
niow i. M eta 2400 m etrów . Z w y c ię ż y ła  tuż j paw ie i bażanty.

skiej, n» którem wybierano prezydenta. Wiadomość, 
że dr. Dziędzielewicz jest chory na oczy, doszła 
więc była do wiadomości prezydyum tylko w dro­
dze prywatnej, a nie uraędowo, w formie usprawie­
dliwienia.

Turniej lawn-tennistwy. Towarzystwo łyź

Abituryenci kołomyjskiego gimnazyum złożyli 
na rzecz budowy domu dla gimnazyum polskiego 
w Cieszynie kwotę 12 zł. 50 ct. Oby ten piękny 
przykład jak  najwięcej znalazł naśladowców pomię­
dzy młodzieżą, opuszczającą ławy szkolne po złoże­
niu egzaminu dojrzałości.

Komitet programowy II zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich w Krakowie odbył posiedzenie we

Po entremets szed ł deser, po -

wiarskie przypomina, że I kraj. turniej tennisowy : czwartek dnia 29 hm w południe,
rozpocznie się we wtorek 4 lipca o godz. 5 po po- j Przewodniczący redaktor Michał Chyliński za­
ludnili i trwać będzie przez kilka dui. L ista zgło- j wiadomił komitet, że grono osób, pod przewodui-
szeń do match’u została już zamkniętą, a wynik lo- i ctwem adwokata dr. Dobiji, zgłosiło się do niego

przed sam ą m etą „F a is  ton chem in* 3-letnia ! czem  zdejm ow ano n a k ryc ie  lub goście u d aw ali , sowania jest następujący: W  grze pojedynczej tzw. ' z oświadczeniem, że zamierza^ urządzić w dniu 8
ciem nogniada k lacz  kap. P ech a chow u p. F e l. ! się do sal p rzy le g ły ch , g d z ie  p rzygo tow yw an o  - „double handed game“ stają naprzeciw siebie: I  p. j września b. r. zjazd słowiański w Krakowie. Po
S cazigh in o , k tóra  ju ż  W  krak o w sk ich  w yśc i- w in o  z  korzeniam i. j W itold Łozmski i porucznik Henryk K ogler; II  przeprowadzonej dyskusyi, komitet zjazdu dzienni-
gach  d zie ln ie  się od zn aczyła . D ru g im  b y ł  N ajw span ialszą  z o p isyw an ych  przez kro- pp. dr. Jerzy z Granowa hr, Wodzicki i porucznik karskiego jednomyślnie uchwalił odpowiedzieć, ze

P łu g *  3-letni g n ia d y  ogier stada chorzelow - n ik a rzy  b y ła  ch yb a  uczta, w yd an a w  r. 1458 Ryszard Schróer; III  pp. Oskar Łoziński i Gabryel z zamierzouym zjazdem nie może mieć żadnej łączno
*1 ■ _   • cii__ : ■____ 1 •___ 1 ___________   u- ; i.„:____________  x r . . _ ; TV7 .... ~ /. • _ _ ----- 1 ..j~ — t.i: i_: ±--------------- s.,--

Drugi dzień wyścigów 29 czerwca.
płonów  faszerow an ych, poczem  s z ły  szy n k i pori cznik Henryk Kogler („b ye“), pp. dr. Tadeusz i 
z d zik a  i siedem  różn ych  rodzajów  zup Moszyński i dr. Artur Till contra pp. Aleks. lir. , r;

Ś c ią g n ięta  piękn ą pogodą publiczność, W szystk o  to podaw ano na półm iskach srebr- Skarbkowi i dr. Jerzemu lir Wodzickiemu; II  pp. ! Sokołowi 
uadziła się bardzo liczn ie, w etu jąc sobie - n ych , a liczb a  biesiadników  b y łą  tak  znaczna, ' dr. Henryk Mikolasch i Gabryel Krosiński contra ) chowski.

Następuie przeprowadzono dyskusyę nad refe­
ratami, których szkice przedłożyli pp. poseł August 
Sokołowski, dr. Beauprć i ks. redaktor Ledó-

zgrom adziła  
zaw ód p ierw szego  dnia. O becni b y l i : hr. K a z i­
m ierz B ad en i. prezyd en t Szląska, m arszałkow a 
S tan isław o w a B aden iow a itd. P rzeb ieg  w y śc ig ó w  
b y ł  n astęp u jący  :

I. S teep le-chase koni pół-krw i. N agroda 
200 ko ro n  zw y c ię zc y , a dla jeźd źca  nagroda 
honorow a. M eta 4800 m etrów, 22 przeszkód

że półm isków  u żyw an o  na raz 140. D anie pp. Witoldowi i Oskarowi Łozińskim i pp. porucz- i Wreszcie komitet uchwalił podać do pubh-
trzecie  sk ładało  się z w łaściw e go  p ieczyw a, nikowi R. Schriiel i podporucznikowi Torach. („b ye“ . | czuej wiadomości, aby dziennikarze, którzyby za-
z bażantów , cietrzew i, królików , paw i, młodych —  W reszcie do gry podwójnej mięszanej sta ją : 1 uderzali dalsze referaty wypracować, zgłosili się do
gęsi, k a cze k  dzikich , p ieczeni cielęcych , w oło- panna Olga Kościcka i pan dr. Henryk Mikolasch , komitetu zjazdu najpóźniej po dzień 15 sierpnia br.
w ych , sarnich i baranich . N astępnie 30 paziów  contra pannie Irenie Kościckiej i panu Witoldowi j Generalny wiec polski W Poznaniu. W czoraj
w niosło torty, krem y, owooe w  cukrze, sma- Łozińskiemu. w wielkim pawilonie ogrodu zoologicznego w Pf>-
żone w  całości pom arańcze i c y try n y , najró- W  razie niepogody, turniej rozpocznie się we znaniu odbył się zjazd generalny obywateli i mę-

D o b iegu  tego  s ta n ę ły : p. B arto sch a  „D a rle y *  żnorodniejsze c u k ry  w  form ie lw ów , łab ędzi i środę, a zakupione bilety" zatrzymują swą wartość, żów pracy publicznej z całej Wielkopolski. Przed #
je żd żo n y  przez w łaściciela , „C o q u e tte“ por. je len i, a każd e z ty c h  zw ierząt m iało na sobie Miejsce rezerwowane na cały turniej kosztuje 2 zł., 'wiecem odbyła się w kościele farnym Msza św. na dżinie 11 rano w sali dyrekcyi domen i lasów we 
H ein tsch la  pod w łaścicielem , „N em o* 4-letn i herb i d ew izę królew ską. Po tem  w szystk iem  na jeden dzień 1 zł., wstęp 30 ct. intencyę obrad, poczem udano się do ogrodu zoolo- Lwowie. Obradom przewodniczył wiceprezes Towa-

Wiec zagaił przewodniczący miejscowego ko­
mitatu przygotowawczego p. Woliński. Na marszałka 
wiecu uproszono księcia Zdzisława Czartoryskiego; 
jego zastępcami b y li : p. St. Będlewicz z Pleszewa 
i radzca dr. Rakowski z Inowrocławia. Marszałek 
w przemówieniu swein objaśni! cel wiecu, w zyw a­
jąc uczestników, ażeby z godnością zachowali sie 
wobec tak doniosłego aktu i ażeby następnie ze 
wszystkich sil starali się w swoim zakresie o wpro­
wadź- nie w czyn tych myśli, które mieszczą się 
w przygotowanych referatach.

Z kolei pzystąpiono do porządku dziennego, 
który był bardzo dokładnie oznaczony. Dyskusyi 
w porządku dziennym nie pomieszczono, gdyż ma- 
teryał w referatach był tak obfity, że w jednym 
dniu przedyskutować go byłoby wprost niepodo­
bieństwem Wygłoszono mianowicie następujące re­
feraty : adwokat W oliński z Poznania o formalno­
ściach przy zwoływania wieców; pp. J. Kużaj z Po­
znania, Roch-Jankowski z Oporowa, W . Cieślak 
z Piekar, Tomasz Trawiński z Zamysłowa i F ili­
powski ze Świerczyny o sprawie szkolnej; Józef 
Rogalski z Szamotulskiego i Jędykiewicz z Szub- 
skiego o prawie rentowem i upośledzeniu włościan 
polskich przy jego stosowaniu ; Kończyński z Toni- 
szewa o miłości ziemi rodzinnej; dr. Ulatowski 
z Gniezna o t. zw. hakatystach; p. Budzisz z Je­
życ o polskich petycyach, zażaleniach i protestach ; 
p. Muth z Dębca o przeszkodach, jakie stawiają 
naszym zabawom, pochodom i uroczystościom; Mi- ' 
kołajczuk z Poznania o Polakach na urzędach.

Po wygłoszeniu referatów, zreasumował mar­
szałek wiecu ks. Czartoryski rezolucye i przedłożył 
je wiecowi do uchwalenia ; rezolucyj było 7, wszyst­
kie wśród oklasków uchwalono. Przebieg wiecu 
był nadzwyczaj poważny; wiec trwał 5 godzin.

Skandal w armii rosyjskiej. W sprawie na­
dużyć w gwardyjskim pułku kozackim, o których 
niedawno donieśliśmy, petersburski sąd wojenny w y­
dał onegdaj wyrok. Sędziowie, którzy sprawę tę 
prowadzili blisko przez trzy miesiące, przesłuchali 
około 150 świadków. Z czternastu oskarżonych d y­
gnitarzy wojskowych, dwóch uwolniono, a dwunastu 
skazano na utratę praw i dożywotnie zesłanie na 
Sybir.

Pożar wznieciły d. 26 bm. dzieci w Ostrowie 
pod Sokalem. Ogień szerzył się z ogromną gwałto­
wnością, a ponieważ podówczas cała wieś- była w 
polu, nikt go nie stłumił i oto 51 budynków spali­
ło się do szczętu.

Panika w Pradze. W środę po południu w 
Pradze podczas j rzeniesienia zwłok Ś. p. kardynała 
Sckónborna z dworca kolejowego do pałacu arcybi­
skupiego na Hradczynie, wybuchła na Przekopach 
dwa razy wśród publiczności panika, wskutek któ­
rej kilkanaście osób jest rannych. Przed karawanem 
na którym wieziono trumnę ze zw łol ami śp. kardy­
nała, szedł długi orszak księży, a przed duchowień­
stwem postępowała gwardya miejska, na której 
czele jechał szwadron konnej gwardyi. Mniej wię­
cej w połowie ul. Przekopy koń jednego gwardzi­
sty, przerażony widocznie muzyką, grającą marsz 
żałobny, począł się niepokoić, stanął kilka razy dę­
ba, a potem nagle skoczył w bok w szpaler, utwo­
rzony przez dziewczęta ze szkół ludowych i sto­
jącą za niemi publiczność. W skutek togo powstała 
straszna panika. W  jednej chwili przestraszone 
dzieci i kobiety, uciekając, adały na ziemię, na 
nie upadły uciekające dalsze szeregi publiczności, 
tak, że na ziemi powstał jeden wielki kł< ż ciał 

krzyk przestrachu i jęk depta- 
ą ,  bąnika ;erzała_ G. o- 

__ _ żonj", t wiouzv , 00 się ' .
stało, uciekał łrjnie zważał na nic, lecz ędząc na­
przód, deptał po leżących na ziemi osobach. Gwar- " 
dziści w popłochu skręcili w ulicę św. Wit®, duoho 
wieństwo również rozbiegło się na wszystkie stron” , 
groziło nawet niebezpieczeństwo, że przastraszouy 
tłum, cisnąc się jeden przez drugiego, wywróci ka­
rawan z trumną.

Wojsko, biorące udział w pochodzie, zdołało 
powstrzymać uciekające w dzikim popłochu tłumy. 
Namiestnikowi hr. Coudenhovemu, niemieckiemu kon­
sulowi br. Seokendorffowi, oficerom wojsk, które 
wzięły udział w pochodzie i policyi, udało się wre­
szcie powstrzymać uciekające tłumy, które pędziły 
na oślep naprzód, nie wiedząc same dlaczego, gdyż 
koń spłoszony, już dawno został ujęty i uspokoił 
się. Tymczasem już wiele kobiet i dzieci, które upa­
dły na ziemię i potrairewane zostały przez ucieka­
jące tłumy, odniosło uszkodzenia, już to ciężkie, już 
lekkie. Wniesiono je do bram i na podwórza sąsie­
dnich domów, gdzie im lekarze z pierwszą pospie­
szyli pomocą. Osoby ciężko zranione odstawiono na­
tychmiast do szpitala, lekko zaś ranne do ich do­
mów. Na polioyę zgłoszono 20 wypadków pokale­
czenia, 4 ciężkie, 16 lżejszych; wiele osób zaś ra­
nionych udało się wprost do domów. Ciężko ranio­
ne są: 12-letnia dziewczynka, po której, leżącej na 
ziemi, przeb egło kilkadziesiąt osób, jeden mężczy­
zna i dwie kobiety, które mąją złamane nogi. Dzie­
wczynka jest tak ciężko raniona, że lekarze wątpią 
czy uda się im utrzymać ją przy życiu.

O pięćdziesiąt kroków od tego miejsca znów 
wybuchła panika. Jedna z kobiet, która stała na 
skrzyni, służącej jej za trybunę, zleciała, wskutek 
czego zrobiło się koło niej małe zamięszanie. Publi­
czność dalej stojąca, nie wiedząc co się stało, a my­
śląc, iż to znów się koń spłoszył, w dzikim prze­
strachu rzuciła się naprzód do ucieczki i znów 
wiele osób upadło na ziemię i przez uciekających 
zostały poranione.

Na obu miejscach, na których wybuchła pa­
nika, polieya znalazła całe sterty kapeluszy, para­
soli i parasolek, peleryn, okryć, oberwanych kawał­
ków sukni itp. Z  popłochu tego skorzystali złodzieje 
i obłowili się dobrze. Policyi doniesiono o mnóstwie 
kradzieży kieszonkowych.

W tutejszem archiwum map urzędować bę­
dzie w dniach 1, 3 i 4 lipca nadgeometra ewiden­
cyjny w celu przyjmowania zgłoszeń co do za złych 
zmian w posiadaniu gruntów i w ogóle co do spraw 
utrzymyw mia ewidoncyi katastr.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenio: Od znajomych i nieznajomych
w Galicyi otrzymuję bezustannie zapytania o stan 
mojego zdrowia. W szyscy ci przyjaciele chórem 
oświadczają, iż z gazet tamtejszych dowiedzieli się 
o „tragicznym moim losie*, o „strasznym wypadku* 
itd. itd. Zdziwiony nad wyraz tą mistyfikacyą, 
upraszam niniejszem wszystkie owe czasopisma, 
które w sposob powyższy zajmowały się mym lo­
sem —  a to z powołaniem się na odnośny przepis 
ustawy prasowej —  o łaskawe podanie do publicz 
nej wiadomości, iż lekka zresztą kontuzya, którą 
istotnie parę tjrgodni temu v, czasie przejażdżki do 
sąsiedniej willi odniosłem, bynajmniej nie pochodziła 
ze „strasznego wypadku*, lub „tragicznego losu* 
itd. itd. Niech zarazem słów tych kilka będzie ko­
jącą wieścią dla stroskanych o mnie przyjaoiół.

Żytomierz, W illa Steekich. Czerwiec 1899.
Roman Kundzicz Daszkiewicz.

Trzeci z ja zd  łowiecki rozpoczął się dziś o go-

Odznaczona w r. 1S94 honorową nagrodą c. k. M i­
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

T E K T U R  do krycia dachów 

Szeligi-Łyszkiewicza, Inżyniera 
Lw ów , u lic *  iw . M arcin * KS.

A a f a l t o w ą  m a s ę  w gorącym .lanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k t u r ę  u le p s z o n ą , o g n io t r w a łą  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 matrów 
□  od 3 *lr. do 3 *lr. 50 c t

Asfa ltow e elastyczne p ł y t y  izo lacyjne. Fabryka osusza asfaltem najhardziej zawilgocone ściany
i  n i.  n ,a fa .ltn w v  ń w ie c a ć v  « lo  k o n s e r w a c j i  w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

astaitowy 1  ą  y .1 Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe
dachów tekturowych, zelaza 1 urzewa. tekturowe oraz reperacye , tychże. Długoletnią trwałość pory-

H n ołe  angielską liczwodną. cza sie
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rzystwa łowieckiego ordynat Czarkowski-Golejewski, 
który również zagaił obrady. W  sprawozdaniu 
przedłożonem walnemu zgromadzeniu podnosi W y ­
dział z zadowoleniem, iż Towarzystwo łowieckie 
rozwija się bardzo pomyślnie. Liczba członków w y ­
nosi obecnie 1000. Wydziałowi na wniosek pana 
Szczerbickiego udzielono absolutoryum. Nastąpiły 
wybory. Członkami wydziału zostali wybrani pono­
wnie pp. W ito ld  Korytowski, P iotr Hirsck, Stani­
sław Matkowski, Stefan kr. Szembek, A lfred  Dzi­
kowski i St. Piegłowski. Zastępcami zostali wybrani 
pp. Hamerski. P iwocki i Nahlik.

Sprawę utworzenia Związku Towarzystw ło­
wieckich, sprawę utworzenia klubu dla hodowli 
psów myśliwskich i sprawę odstrzeliwania (tj. znie­
sienia zakazu strzelania) kozic przekazano W ydzia ­
łowi centralnemu do rozpatrzenia i postawienia od­
powiednich wniosków na najbliższym zjeździe. Fo­
tem przyszły na tapet wnioski członków. P. Krobicki 
ze Złoczowa uczynił wniosek, aby wydział postarał 
się, iżby w  ustawie łowieckiej wśród szkodników, 
któie niazczyć należy, umieszczono także bociana. 
W niosek ten przyjęto. Następni mówcy stawiali 
również rozmaite wnioski dotyczące zmiany ustawy 
łowieckiej. Posiedzenie zamknięto po godz. 1-ej.

Zmarli. W Krakowie Joanna Szczepańska, 
wdowa po nadradzcy sądowym, lat 74. —  W  Za­
kopanem Jozefa z Morawieckich Sołtysowa, żona 
profesora muzyki i kierownika konserwatoryum mu­
zycznego we Lwowie. —  W e  Lw ow ie Natalia 
z Bańkowskich Hostońska, lat 78.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4 13 r<4.
-f-18 R. Bar. 764 Podnosi się. Pogoda.

Aforyzmy.
Są ludzie, którzy póty stroją się w  cudze pió­

ra, póki nie pogubią całkowicie swoich własnych,
Nietylko treść, ale i forma odpowiednia uprzy­

jemnia życie : któżby np. gustował w  winie, poda-
nem w filiżance od kawy ?

Oddawna wiadomo, iż połowiczni szubrawcy 
demaskują się daleko prędzej, niż całkowici.

W  młodości mówi się w  obronie prawdy 
wszystko, co się m yś li; dopiero wiek dojrzały na 
ktuda na najprawdomówniejsze nawet usta pieczęć
milczenia.

Złoto jest szlachetnym metalem tylko w  ręku 
człowieka szlachetnego.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś nie ma 
przedstawienia. W  sobotę (wznowienie „Ż yd  pol­
sk iJ, sztuka w 3 aktach Erkmana i Obatriana. 
W  niedzielę ostatnie przedstawienie przed wyjazdem 
do Kryn icy „Ż yd  polski11.

i __________
Sprzedaż „Przeglądu" dla dzielnicy Łycza­

kowskiej urządziliśmy w sklepie, korzennym p. 
C z a r n e c k i e g o . ________

Literatura i sztuka.
+ Pisma Juliusza Słowackiego. W ydanie K u ­

ry er a Codziennego z przedmową Piotra Chmielow­
skiego. Warszawa 1899. Nakład Gebethnera i W olf- 
ia. Tom I I  tego wydawnictwa, który wyszedł obe­
cnie, zawiera dramaty: „M indow e', „H arya  Stuart/L 
„Mazepa1' i Balladyna". W ydanie jest staranne a 
druk wyraźny i przyjemny dla oka.

   # h

Część ekonomiczna
Wiedeń ‘28 czerw ca.

(Z). Z ak ład  k re d y to w y  pow iększa swój 
k ap ita ł a k cy jn y . W iadom ość ta  podziałała  na 
~iełdę ja k  u k ra  e lek tryczn a  i dała powód do 
iardzo zn aczn ych  tr?,nsakcyi w  a k cy ack  kre 

dvtowyeb._ jControain*. sp ekulu jąca na zn iżk ę  
k red ytów  zarów no tu ja k  w  B erlin ie , zaw cza­
su u m yka z pola i  odkupuje sprzedane in bian 
co k red yty . D ziś u zy sk a ły  one praw ie ośmio- 
gnldenow ą zw yżk ę, a w  ciągu  trzech  dni osta 
tn ich  podniósł się t u r s  k red ytów  o 20 zł. 
Zam knięto je  dziś kursem  872 25. Spodziew ać 
sie należy, ' że sp ekulacya zw y ż k o w a  w  kre­
dytach potrw a teraz d łu ższy  czas, w  zw iązk u  
bowiem z projektow auem  podw yższeniem  k a ­
pitału  a k cyjn ego  w yłan ia ją  się p ogłoski o n o ­
w y ch  projektach  p rzem ysłow ych  Z ak ład u  k re ­
dytow ego. O becn y k ap ita ł a k c y jn y  tego  ban 
ku  w yn osi 40 m ilionów  zł. —  podw yższon y 
zaś m a zostać o 10 m ilionów , na 50 m ilio­
nów  M ów iono początkow o, że za łożycie le  za­
kładu  k re d y to w e g o , w śród k tó rych  pierw sze 
m iejsce zajm uje R o ts z y ld , m ają pierw szeństw o 
do n ab ycia  now ow ypuśoió się m ających  ak cyi, 
jedn akże przekonano się w net, że p rzy  teraź­
niejszej em isyi n ie będą oni m ogli zrobić 
u ży tk u  z tego praw a. P a ra g ra f 12 statutów  
p rzyzn aje  bow iem  założycielom  praw o pierw ­
szeństw a do n ab ycia  jedn ej trzeciej now ych  
a k cy i, w yp u szczon ych  po nad sumę 60 m ilio­
nów, w  tym  w ypadku  zaś idzie  na razie ty lk o  
o podw yższenie k ap ita łu  ak cy jn ego  do 50 
m ilionów .

Z w y ż k a  k red ytó w  w y w o ła ła  ruch zn a ­
czn y  na ca łym  w ogóle targ u  a k c y i b anko­
w ych . M ówiono, że także inne banki pójdą za 
przykładem  Z ak ład u  kredytow ego  i pow iększą 
sw e k ap ita ły  akcyjn e. D obre w rażen ie zrobiło 
także to, że B a d a  jen eraln a  banku austro-w ę- 
g iersk iego  na dzisiejszem  posiedzeniu u ch w a­
liła  n ie podw yższać stopy procentow ej w  A u- 
stryi, g d y ż  rezerw y  bankow e' są bardzo zn a­
czne, a zapotrzebow anie g o tó w k i n ie je st zb y t 
w ielk ie . N a  targ u  w alorów  k o le jow ych  nato­
m iast panuje w ciąż m dłe usposobienie. D zień  
ju trze jszy , św ięto A postołów  P io tra  i P aw ła, 
je st na W ęg rzech  zazw ycza j term inem  rozpo­
częcia  żn iw , w  tym  roku jedn ak  skutkiem  n ie­
pom yślnej au ry  w  ostatn ich  czasach opóźnią 
się żn iw a  i rozpoczną się dopiero p rzy  k< ńcu 
p rzyszłego  tygodn ia. A k e y e  tram w aju  w iedeń­
skiego  sp adły o 6 złr. P oju trze  bow iem  otw ar­
t y  zostanie ruch na nowo w ybudow an ej kolei 
m iejskiej w  dolinie W ied e n k i i zachodzi oba­
wa, że konku rencya tej kolei będzie dla tram  
w aju  bardzo dotkliw ą. W  spraw ie w p row ad ze­
nia w  ży c ie  ta r y fy  opłat za przejazd  okrętów  
przez B ram ę Ż elazn ą  uczynionono w ażn y  krok 
naprzód. Oto m inisteryum  spraw zag ran i­
czn ych  zaw iadom iło  oficyalnie państw a bałkań­
skie, które w n iosły  b y ły  protest p rzeciw  tej 
taryfie, a w ięc Serbię, R um unię i B u łga ryę , 
że nie m oże u w zględ n ić  m otyw ów  p rzytoczo ­
n ych  w  ich  protestach. Zdaje się w ięc, że 
z dniem  1 sierpnia tary fa  ta  na pew no w e j­
dzie w  życie  ku niem ałem u zm artw ieniu  k u p ­
ców u trzym u jących  stosunki handlow e ze 
W  schodem, t v

O statnie notow an ia: <. >Lv"'
K r e d y ty  austr. 372-25, w ęgierskie 389.25, 

A n g lo b an k i 15 12 5 , U n ion y 310-— , B an kverei- 
n y  27225, L an derban ki 236'50, L u d w ik i 211"— . 
C zem io w ieek ie  287-75, E lb eth ale  261-— . R en ta  
papierow a 10025, srebrna 100-20, au stryack a  
zło ta  119-65, austr. renta wal. kor. 100-25, w ę­
giersk a  zło ta  119-30, w ę giersk a  renta w al. kor. 
96 "45, dukat 5"67, 20 fran kó w ka 9"56— , m arki 
11-78, ruble 1 ‘27— .

§ Berno szwajcarskie 28 czerw ca. R ad a sta­

nu u d zie liła  R a d zie  zy .ą z* . J 
upow ażnienia do zakupn a szw.^ ;v —
g a o y j ko le jo w ych  aż do sum y ‘A  u mu-ionów 
franków . W  tym  celu m ają b yć w yd aw an e 
3 V y 0-w e o b ligacye  zw iązkow e.

(Otrzymane wczoraj)
Petersburg 29 czerw ca. T u te jszy  organ m i­

n isterstw a spraw  za g ra n iczn y ch  p is z e : Część
prasy usposobiona n iep rzych y ln ie  dla pokoju 
stara się ostatnie ubolew an ia godne zajścia  na 
g ra n ic y  serbsko-tureckiej w y zy sk a ć , celem  za ­
k łócen ia  stosunków  m iędzy R o sy ą  i A ustro- 
W ęgram i. A b y  ju ż  obecnie zapobiadz nowej 
ew entualnie u tw orzyć się m ającej legendzie, je ­
steśm y w  m ożności ośw iad czyć co następuje: 
N atych m iast po otrzym an iu  w iadom ości o k rw a ­
w y ch  zajściach  na g ra n icy  serbsko-tureckiej, 
m inister spraw  zag ran iczn ych , hr. M uraw iew , 
dał polecenie rosyjskiem u  zastęp cy w  B e lg ra ­
dzie, ab y  u rządu serbskiego  p o czy n ił p rzy ja z­
ne przedstaw ienia. Z  polecenia m inistra spraw  
za g ra n iczn y ch  hr. G ołuehow skiego, p rzy łą cz y ł 
się do tego  kroku  tak że  zastępca A u stry i w  
B elgradzie. O baj dyplom aci w rę czy li równo- 
brzm iące noty. To samo stało się także w  Kon- 
stan tyn o p olu llstn ia ła  w ięc i istn ieje rów n oległa  
a k cy a  R o sy i i A ustro-W ęgier. Z godn ość obu 
ty c h  państw  w spraw ie bałkań skiej tak że  tym  
razem  św ietn ie się udokum entow ała i ze w z g lę ­
du na pokojow ą p o lityk ę  państw a n iem ieck ie­
go, daje św iatu  nadzieję  d łu g iego  i pew nego 
pokoju.

Budapeszt 29 czerw ca. Izb a  p rzy ję ła  osta­
tecznie przedłożenie rządow e w  spraw ie podat­
ków  konsum cyjnych.

F ra k o y a  K ossuth a postanow iła na wezo- 
rajszem  posiedzeniu tak że  te przedłożenia do­
tyczą ce  ugody, które p rzyjdą  pod obrad y w  so­
botę, odrzucić. Co do przedłożenia bankow ego 
to p artya  ta będzie żądać utw orzenia sam o­
istnego narodow ego banku.

Bruksela 29 czerw ca. W czoraj w ieczorem  
przyszło  tu do bardzo p ow ażn ych  zaburzeń. 
O d b yw ały  się m ianow icie zgrom adzenia de­
m onstracyjne p rzeciw  projektow i now ej refor- 
m y w yb orczej. M ów cy  o p ozycyjn i i deputow ani 
g w a łto w n ie  atakow ali z togo powodu rząd, 
pow iadając, że p rojekt ten  je s t  zam achem  na 
k o n stytu eyę i na praw a człow ieka. P rz y  końcu 
ty c h  zgrom adzeń w znoszono rew olu cyjn e o k rzy ­
ki. N astępnie tłum  dem onstrantów  co najm niej 
o cio tys ię czn y  p rzeciągn ął głów n em i u licam i 
m iasta i u siłow ał w targ n ąć do tej części, gdzie 
się zn ajdują m inisterstw a, Izb a  i  zam ek kró­
lew ski. Z a stą p iły  jedn ak  drogę dem onstrantom  
p olicya  i źandarm erya, które u ż y ły  broni. D e 
m onstranci ob rzucili straż bezpieczeństw a k a ­
m ieniam i, w y ry w a n y m i z bruku, a polioya 
dała ognia, p rzyczem  w ie le  osób raniono. T łum  
rozdrażn ion y nie zaprzestał dem onstracyj, lecz 
p rzeciąg ał dalej ulicam i, w y b ija ją c  sz y b y  i 
tłu k ą c  latarn ie  u liczn e. D opiero około półn ocy 
udało się zaprow adzić spokój. Skon sygn ow an o 
garnizon  i g w a rd y ę  obyw atelską.

Paryż ‘29 czerw ca, s z w a g ie r  D reyfusa, to 
je s t  b rat je g o  żony, H adam ard, ośw iadcza w  
Figarze, że n iep raw d ziw ą je st  w ieść, ja k o b y  
rodzin a D reyfusów  po przeprow adzeniu rewi- 
z y i  procesu m iała  zam iar w yn ieść się za g ra ­
nicę. O wszem  bow iem  postanow iła pozostać we 
F ra n c y i. (

M iejsce i dzień w yląd o w an ia  D reyfu sa  j 
n ie śą jeszcze  wiadom e. P rzyp u szczają , że zo- ' 
stanie on w ysadzony na ląd jeszcze dzisiaj a 
najpóźniej jutro.

Journal donosi, że m inister w o jn y  G alli- 
fe t zam ierza Piccpiarta p rzy jąć  napo w rót do 
arm ii.

Petersburg 29 czerw ca. Prezesem  sło w iań ­
skiego  T o w arzystw a  dobroczynnoś ć w yb ran y  
został w iększością  sześćdziesięciu  k ilk u  głosów  
gen eraln y  kontroler departam entu rachun ­
kow ości w ojskow ej, Bassiejew . J a k  wiadomo, 
w ybrany poprzednio prezesem  T o w arzystw a  
p u łkow n ik  K om arow , n ie został w  godności 
tej potw ierdzony.

Rzym 29 czerw ca. P rzed kładająo  Izb ie 
d ekret k ró lew sk i o zarządzen iach  p o lityczn ych  
p ow ied ział Pelloux, że  obrana przez m iniste­
ryu m  droga w y jśc ia  z obecnego położenia je st 
jedyną, po której p rzy  równoczesnom  zach ow a­
niu  prerogatyw  p arlam entarnych  spodziew ać 
się m ożna rezu ltatów  p rak tyczn ych . M ów ca 
prosi ażeb y  przystąpiono jak  n ajrych lej do 
obrad i złożono w ten sposób dowód, że w ła ­
dze państw ow e m ogą regn larnio  funkcyono- 
w ać, i żąda odesłania dekretu  do kom isyi. 
(O klaski i  hałas na lew icy). Posłow ie B onacci, 
Branco, N ocito, G alo  i F o rtis  zw alczają  dekret 
tw ierdząc, że je st on naruszeniem  k on stytucyi. 
P osłow ie F ra n ch eti i Sonnino biorą rząd w  
obronę w śród ciąg łeg o  hałasu na lew icy . Co- 
lom ko nie uznaje dekretu, poniew aż jed n ak  
przesilenie m ogłoby obecnie ty lk o  szkodę 
krajow i przynieść, nie będzie on przeciw n ym  
rządow i. P rezyd en t m inistrów  podtrzym uje sw e 
żądanie, d otyczące odesłania przedłożeń do k o ­
m isyi. W n io sek  ten  p rzy ję ła  Izba ‘208 głosam i 
p rzeciw  138. Posiedzenie b y ło  bardzo bu rzliw e 
z powodu zachow an ia  się lew icy , k tóra  co ch w ila  
w yp raw iała  h ałaśliw e sceny.

Bruksela 29 czerw ca. Posiedzenie Iz b y  za ­
częło  się w czoraj spokojnie, później jed n ak  z 
powodu odrzucenia w n iesionego przez sooyali- 
stów  porządku dziennego przybrało  ch arakter 
bu rzliw y. Jednego z d eputow anych  k ato lick ich  
czyn n ie  zniew ażono, a prezydenta  m inistrów  
zelżono. S łu d zy  parlam entarni sta li bezsilnie 
w obec niesłychanej a w a n tu r y ; prezydent m u­
siał posiedzenie zam knąć, poczem  żołn ierze 
opróżnili try b u u y  publiczne.

Wiedeń 29 czerw ca. W  stanie zdrow ia 
n un cyusza T agiian iego  nastąpiło w czoraj w ie­
czorem  polepszenie. L e k a rze  czyn ią  nadzieję 
zupełnego w yzd row ien ia. T elegram  nadeszły  
od k ard yn ała  R am polli brzm i jak  następuje :
Z g łęb okiem  ubolew aniem  p rzyjm uję w iado­
mość o zachorow aniu, co i O jca  św. boleśnie 
dotkuęło. Ż y cz e n ia  nasze łączą  się w  rycliłem  
w yzdrow ieniu.

Paryż 29 czerw ca. W czoraj o d b y ł się po­
je d y n e k  na pałasze m iędzy  deputow anym i 
M illevoye i B erthaud. B erthaud  ran ion y  w  
tw arz. Po pojedynku zap aśn icy  podali so­
bie ręce.

Bochum 29 czerw ca. P rz y  w czorąjszem  
starciu  m iędzy strajk u jącym i robotnikam i i 
żandarm am i jed e n  z robotników  został zab ity, 
a kilku  odniosło ran y. A resztow an o 33 ludzi. 
O czeku ją  tu p rzyb ycia  w ojska.

Madryt 29 czerw ca. W  całej H iszp anii 
panuje już spokój. D zisiejsza  Gazeta ursędo- 
tva o głasza  tra k tat z N iem cam i o odstą­
pienie im  w ysp  K aro liń skich , M aryań skich  i 
^alao.

przeszła  spokojnie, 
r jo o tn ik ów . 

y -  woa. O ddział p u łku  k o le jo ­
w ego Ouizyrr , n akaz udania się do Caplandu. 
N a tym  sam ym  okręcie odpłynie zn aczn a 
ilość m ateryału , służącego  do b udow y kolei

(Otrzymane dziś)
Praga 30 czerw ca. P rzy b y li tu  arcyksią- 

źę ta  F ran ciszek  F erdynan d, L u d w ik  W ik to r  i 
F ra n ciszek  8alvator. A rcy k sią żę  F ra n ciszek  
Salvator na czele d epu tacyi oficerów  szóstego 
pułku dragonów  z ło ży ł w ien iec na trum nie 
k a rd yn ała  Schón bom a.

Herne 30 czerw ca. P r z y b y ły  tu 3 b ata­
lio n y  p iech o ty  i szw adron k aw alery i.

Montceau les Mines 30 czerw ca. S tre jk  
górn ików , trw a ją cy  od 25 dni, sk o ń czy ł się.

Paryż 30 czerw ca. Izb a  deputow anych  
w y b r a ła  tę sam ą kom isyę budżetow ą na rok 
1900, która  je st w  roku  bieżącym .

Bruksela 30 czerw ca. W  izb ie  poselskiej 
w niesiono in terp elacyę w  spraw ie zachow ania 
się źan darm eryi podczas on egdajszych  dem on­
stracyj p rzeciw  projektow i nowej reform y w y ­
borczej. W  odpow iedzi na nią prezydent m in i­
strów  ośw iad czył, że niepodobna już teraz 
w chod zić w  szcze g ó ły  onegd ajszych  rozruchów . 
Jednakże, zdaniem  m ów cy, środków g w alto  
w n yoh  ze stron y w ła d zy  u żyto  dopiero w tedy, 
g d y  dem onstranci w  sposób n ad zw yczaj g w a ł­
tow n y zaatak o w ali źandarm eryę i w ielu  ran ili. 
"W końcu prezyden t m inistrów  o św ia d czy ł że 
ko n serw atyw n ie  usposobiona w iększość ludno­
ści w  kraju  stoi po je g o  stronie. "W yw ody m i­
n istra  posłow ie socyalistyczui p rzeryw ali usta­
w iczn ym i okrzyk am i, zarzucając mu, że  je s t  
w inien k rw i przelanej onegdąj.

K ró l konferow ał w czoraj przez czas dłuż- 
szy  z prezydentem  m inistrów , z m inistrem  
spraw iedliw ości i prezydentem  iz b y  poselskiej. 
D zien n ik  Soir w ysto so w ał do króla  m anifest, 
zw ra ca ją cy  je g o  u w agę na niebezpieczeństw o, 
ja k ie  się łą c z y  z now ą reform ą w yborczą.

B u rm istrz zab ron ił grom adzenia się w  g o ­
dzinach w ieczorn ych . W  domu ludow ym  od­
b yło  się zgrom adzenie, po którem  p rzyszło  po­
now nie do starcia  pom iędzy polioyą a dem on­
strantam i, k tó rz y  w ie lo tysięczn ym  tłum em  
p rzeciągali przez p lac w ielk i. Źandarm erya za ­
stąp iła  im drogę, obrzucono ją  kam ieniam i, 
żandarm i u ży li pałaszy. Z obu stron p a d ły  
strza ły , a w ielu, zarów no z pom iędzy p u b li­
czności, jak  żandarm ów, jest ran nych.

Liege (Leodyum ) 30 czerw ca. "Wczoraj od­
b y ły  się tu liczn e dem onstracye przeciw  no­
w em u p rojektow i reform y w yborczej. B u r­
m istrz tu te jszy  zabronił grom adzenia się pod 
gołem  niebem.

Wiedeń 30 czerw ca. W czoraj w  południe 
C esarz p rzy ją ł na dłuższej audyenoyi p rezyd en ­
ta  m inistrów  w ęgiersk ich  K olom an a Szella, 
k tóry  zd a ł spraw ę C esarzow i z toku  spraw  
b ieżących , poczem  pod przew odnictw em  Oesa 
rza, od b yła  się w spólna rada m in isferyalua, w 
której w zięli u d zia ł min. spraw zagran iczn ych , 
G o łu ch o w ik i, w o jn y  K riegham m er, w spólnych 
finansów  K a lla y , obaj prezydenci m inistrów  
hr. Thun i S zali, obaj m inistrow ie skarbu dr. 
K a iz l i L ukacs, min. obrony krajow ej W elsers- 
heim b i honw edów  F eyervary . J a k  donosi z 
W ;ednia JBudapestcr Correspondcnz, rada za jm o­
w ała  się spraw ą p rzygotow an ia  na następne 
delegacye w spólnego budżetu

P rzedtem  w  południe m inistrow ie skarbu 
dr. K a iz l  i L u k a cs  od b yli -oałogodzinną konfe 
i •■ n cyę. M in istrow ie w ę gierscy  przed południem  
odjechali do Budapesztu.

W  stanie zdrow ia n uucyusza papieskiego 
T a g lia n ie ’go nastąpiło w czoraj w ieczorem  d al­
sze polepszenie, m im o to zaburzen ia m ow y i 
o gó ln y rozstrój nie u stąp iły  jeszcze. C esarz k a ­
za ł ponow nie d ow iad yw ać się o zdrow ie nun- 
cyusza.

Bruksela 30 czerw ca. O godz. Va12 w  n o ­
c y  lic z n y  tłum  m anifestantów  zaatak o w ał żan- 
darm eryę kam ieniam i, wyrryw an em i z bruków . 
D em onstranci podpalili rury  g a z o w e ; na placu 
„G ran dę" w  ponownem  starciu  raniono w iele 
o s ó b ; rów n ież na u lic y  św- U rszu li p rzyszło  do 
k rw a w eg o  starcia. T a k że  w  in n ych  u licach  a ta­
kow ano p o licyę i źandarm eryę, u ży w a jąc  do 
tego  kam ieni w y ry w a n y c h  z bruku.

Podczas starcia  w  pobliżu g ie łd y  z a tr z y ­
m ano w agon  tram w ajow y, konduktora raniono 
dw om a strzałam i, rów n ież konia, którego  m u­
siano dobić na m iejscu. "Wagon rozbito. D em on­
stran ci p ociągn ęli przed B a n k  państw ow y, t łu ­
kąc po drodze szyb y. Okoto półn ocy przyszło  
do starc ia  m iędzy żandarm eryą, a gośćm i k a ­
w iarn ian ym i, k tó rzy  strzela li do p o licy i.

R o zru ch y  trw a ły  do godz. 3 rano.
Bruksela 30 czerw ca. W  d alszym  ciągu  

w czorajszego posiedzenia Iz b y  deputow anych  
o św iad czył sooyalista V  a n d e r v e 1 d e , że 
sccyaliści obs!rukoyi nie zaprzestaną, le cz  b ę­
dą ją  dalej n iep rzerw an ie prow adzić i zw rócą 
się do króla  z żądaniem , ażeb y  projekt refor­
m y w yb orczej cofnięto. S o cya liśc i chcą ochro­
n ić lud od tej niesłychanej, k rzyw d zą cej go 
u staw y w yb orczej.

N astępnie p rzem aw iał sooyalista F  o u r- 
n  e m o n t , k tó ry  tw ierdził, że żandarm i in- 
terw  -iu jący w  on egdajszych  rozruchach b y li 
pijan

Dep. C  o r a n d ,  liberał, żądał odroczenia 
rozp raw y nad przedłożeniem  w yborczem , oraz 
ośw iadczył, że jeżeli rząd ty c h  przedłożeń nie 
cofnie, niep ikoje dalej będą trw ały .

Po rozpoczęciu  na nowo posiedzenia za ­
b rał głos so ey a listy czn y  deputow any Despre, 
k tó ry  tw ierdził, że żandarm i napadli na niego 
na u licy.

W y w o ła ło  to znow u w rzaw ę i hałasy, a 
dep. Cavrot, sooyalista, p rzy sk o czy ł do p rezy­
denta m inistrów  Y a n  den Peerboom a, grożąc 
mu pięścią i w ołając doń: „ T y  n ę d z n ik u !" Z e r­
w ała  się w ięc  tak a  w rzaw a, iż  prezyd en t zmu 
szonym  b y ł posiedzenie zam knąć.

S o cya lista  Sm9eps zapytał, c z y  dziś w  n o cy  
pow tórzą się m ordy, jak ie  zaszły  ub ieg łej nocy. 
(Słow a te w y w o łu ją  w ie lk ą  w rzaw ę).

Dep. Fournem ont wnosi porządek dzien n y, 
w y ra ża ją cy  rządow i naganę z powodu przedło­
żeń d otyczących  reform y w yborczej. W  Izb ie  
pow staje niepokój. P rzych od zi do głosow ania, 
w  którem  p o w yższy  porządek d zien n y odrzu­
cono 87 g łosam i p rzeciw  31.

P rezyd en t proponuje przejście do z w y ­
k łego  porządku dziennego, m ianow icie do obrad 
nad budżetem . W  odpow iedzi na te  słow a pre­
zyd en ta  zry w a  się na le w icy  nieopisany hałas. 
S ooyaliści stukają w ysu w ając szufladki, trąbią, 
g w iżd żą  itp., w yw o łu ją c  tem  taką w rzaw ę, że 
m usiano przerw ać posiedzenie.

Bruksela 30 czerw ca. D zien n ik  Petit hleu 
donosi, że w  czasie w czo ra jszych  rozruchów  
kilku  dem onstrantów  raniono b agn etam i; z tych

jed en  u m a r ł, a dw aj in n i są ranni ta k  ciężko, 
j że niem a nadziei u trzym ania  ich  p rzy  życiu . 

R a n n ych  ma b y ć  ogółem  100, z ty  oh 8 ciężko 
T a k że  k ilk u  p o licyan tów  i żandarm ów  o trz y ­
m ało rany.

Madryt 30 czerw ca. Z  p row in cyi połu­
dniow ych  donoszą o n o w ych  zaburzeniach.

Praga 30 czerw ca. P rz y  ogrom nym  udziale 
publiczności odb ył się dziś pogrzeb k ard yn ała  
Schónbom a. Z w ło k i je g o  złożono w  kościele 
św. "Wita. W  orszaku p ogrzebow ym  postępow ali 
a rcyk siążą  F ra n ciszek  F erd yn an d  w  zastępstw ie 
Cesarza, oraz a rcyk siąźęta  L u d w ik  W ik to r  i 
F ra n ciszek  Salwator, dalej prezes gabin etu  hr. 
Thun, m inister o św iaty  hr. B y la n d t-R h eid t, na­
m iestnik, m arszałek, jen era licya , d yg n itarze  
kościelni, państw ow i i autonom iczni, w reszcie 
tłu m y  ludu.

Wiedeń 30 czerw ca. M in ister dla G a lic y i, 
J ęd rzejow icz p ow rócił z K ra k o w a  do W ie ­
dnia.

Paryż 30 czerw ca. Matin  zapew nia, że 
adw okaci L ab o ri i D em ange udadzą się ju tro  
do Rennes, g d zie  zobaczą się z  D reyfusem , ce 
lem  stw ierdzenia, ozy je g o  fiz y c z n y  i u m ysło­
w y  stan pozw ala  na przep row adzenie procesu 
w  n ajb liższym  czasie.

Echo dc Paris dow iaduje się, że pani 
D reyfu s p rzy w io zła  ze sobą do R en nes uniform  
k tó ry  D reyfu s m iał na sobie w  dniu degra- 
d acyi.

Rennes 30 czerw ca. K r ą ż y  tu  pow szech n ie 
pogłoska, że D reyfus p rzyb ęd zie  tu dzisiaj w  
nocy.

Założony w roku 1853.
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

pod firma :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lw ow ie ul. Karola Ludwika 1. 

wypłaca kupony od listów zastawnych galic. Towar, 
kredyt, ziemsk. płatne dopiero z końcem tego 
miesiąca j u ż  p o c z ą w s z y  o d  10  C z e rw c a

. fo. l*. bez żadnego potrącenia.
Sprzedaję również P r o m e s y  do ciągnienia 1 lipca 

’ br. na losy kredytowe po "złr. 6. 
G łó w u a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k o r o n

i na losy komunalne miasta Wiednia po złr. 4-75.
( R ó w n a  w y g r a n a  4100.000 k o r o n .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna zł. 1'70 we Lwowie, zł. 1’80 na 
prowincyi.

mam

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

L w ó w  —  u lica  T rzec ie go  Maja.
Przyjechali dnia 30 czerwca. R. i E. hr. Ba- 

worowski z Kopyczyniec. J. hr Thun z żoną z Opa­
wy7. F. lir. Ferari z Trembowli. K . i A. Cieńscy 
z UAisła. J. hr. Potocki z Ossowiec. P. Dobrzynio- 
cki ze Lw ow a T. Szuyski z Krakowa. Z. Micha­
łowski z Okna. Dyr. A. Sclńitz z Krakowa H . W ie- 
lowiejski z Olejowa. J. Mars z Kijowa, M. Chła­
powski z Krakowa. A  Zellinger z Wiednia. J. br. 
Konarski z Dubiecka. Z. Ungar z Koszyc.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwńw —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 30 czerwca. Hr. Lancko 
roński ze Skałafcu. Hr. Skrzyński z Zagórzan. Sta- | 
nisław Białoskórski ze Staj. B. Joc.z z Przemyśla, j 
Iv. Siwicki z Sieniawy. B. Preck z Pantałowic. j 
J. Kownacki z Switarzowa. Z. Zakrzewski z Czoł- | 
han. Hr. A. Korytowski z Plotycz. M. Y iw ien  ze 
Sassowa. D. Nebenzahl ze Sanoka. M. Niementow- 
ska ze Zbaraża. J. Zahayski z W iednia. J. M ałe­
cki z Koszla. G. Gorayski z Moderówki. M, Go­
łaszewski z Toustobab.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyjechali dnia 30 czerwca. Hr. K . Mło- 

decki z Brodów. Hr. J. Pruszyński z Wołynia. Hr. 
A. Dunin z Głęboki. Hr. Zdz. Tarnowscy z D ziko­
wa. JE. fmp. Ritter vonL  mberg z "Wiednia. Rotm. 
hr. Firmian z Jaworowa. Hr. Łubieńska z Przem y­
śla. L . Ostrowski z Zborowa. P. Zdulski z Kolbu- 
szowy. P. Muller z Lubienia. P. Raciborski z K ra ­
kowa, J. W. Zaleska z Wołynia. P. G logier z Tar­
nopola A. Mierzeńscy z Król. Poisk. B. W ierzchley- 
ski z Kabarowiec. A. Mantscbo z Baku (Rosya). P. 
Filipowski z Kocowa. Por. Urban z Mostów 
W ielkich. P. Patraszewski z Tarnopola. Rotm. 
Skręta i rotm. Heldenstern z W iednia. P. P a ­
wlikowski, P. Podolski, M. Sławiński i F. Lip iński 
z Sanoka. J. Teltsch z Stanisławowa. P. Karniew- 
ski z Zawidcza. Por. Allmayer z Żółkwi. R. Brzo­
zowski z Król. Polsk. P . Ochocki z Zarwanicy. J 
Cielecki z Byczkowic. H. Czaykowski z Bóbrki. Dr. 
A . Kowenicki z Brzeżan. J. W eiss, J. H iilfreich, 
J. Rocki, B. Gal i J. Eisenstein z Wiednia. P . Go- 
dzięba z "Wołynia. P. Bogucki z Pilzna, P. Metzger 
z Jasła, P . Osiecimski z Krakowa, J. K o lm  z B ia­
łej, Dr. W łodz. Dibold i W łodzim ierzowie Paszyńscy 
z Nowosielicy, W . Jasiński z Bełżca, A, Semetkow- 
ski z Sokala, Ks. S. Stupnicki z Targowicy, Ks. P. 
Jełezinko.

Wiedeń 30 czerw ca. (G iełda tow arow a). 
Sp irytu s 18 ’50— 18’70. N afta  g a lio y jsk a  bez 
zm iany. C u kier su ro w y 1 4 0 5 — 14'10. Tenden- 
c y a  spokojna.

Berlin 30 czerw ca, (Z am kn ięcie g ie łd y). 
B a n k n o ty  a u stryack ie  169'85. S p irytu s 4D50.

Paryż 30 czerw ca. (Z am kn ięcie g ie łd y). 
T rzyp rocen tow a ren ta  iOO’85. M ąka 4 3 10 .

Frankfurt 30 czerw ca. (W czorajsza  g ie łd a  
w ieczorna). K r e d y ty  a u stryack ie  236'20; k o ­
lej państw ow a 146'30; a ip in y  000'00; disoonto 
197.60; lau ra 273-20.

Wiedeń 30 czerw ca. (G iełda zbożow a). P sze ­
n ica  na maj - czerw iec ODO— 0'00 , na jesień  
9’22— 9'23 ; ży to  n a m aj-czerw iec 0-00— 000, 
na jesień  7 ’3 6 — 7 ‘37 ; kukurudza na m aj-czer­
w iec 0 00— 0 00, na czerw iec-lip iec ODO, na 
lip iec-sierpień 4 '7 6 — 4 77, na w rzesień-paździer- 
n ik  4 ’9 7 — 4'99; ow ies na m aj-czerw ieo ODO—  
ODO, na jesień  5’93— 5’95 ; rzepak n a sier- 
p ień-w rzesień 12 '70— 12 ’80, olej rzep a k o w y na 
w rzesień- gru d zień  32.— 33. 1’en den oyajjsiin a. 
P o g o d a : piękna.

Budapeszt 30 czerw ca. (G iełda zbożow a). P sze­
n ica  na p aźd ziern ik  9 T 6 — 9 T 7 ; ży to  Jna pa­
źd ziern ik  7T 3  — 7 T 5  ; ku ku ru d za na lip iec 
4’47— 4'48, na sierpień ODO— ODO, naj maj r. 
1900 4 7 9 — 4'80; ow ies na p aźd ziern ik  o ’63—  
5.65; rzep ak  na sierpień 12 5 0  — i ’ź'óO. Oferoy 
na pszenicę słabe. Odęć kupna m ierna. Teo« 
d en cya słaba. P ogoda : zm ienna.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).

n a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Franciszka Wilhelma herbata 
przeczyszczająca.

Eranza Wilhelma, aptek*r;a w ,Veonkirehen, Austrya 
dolna, otrzymeć można we wszystkich aptekach w pacikach 
po l  zł. — K t o k o lw ie k  h e r b a t ę  t«j c h c e  p ić ,  
dlatego, że np. cierpi na p o d a g r ę , r e u m a t y z m  lub 
inną jaką z a s t a r z a łą  c h o ro b ą , ten niech przez 8 
dni z rządu, codz-ennie jedną ÓBmą cześó paczki na 1 litr 
wody do pół litra zagotuje, zagotowaną herbatę przecedzi 
i połowę rano na czczo, połowę wleezirem przad spaniem 
ciepłą wypije. I ’r iy  starych cierpieniach pot-z«bi herbatę 
tak długo pić dopóki ból supełnie nie ustanie (co często 
po użyciu jednej paczki nie da sis osiągnąć). Jeżeli cho­
roba całkiem usoniętą zostanie, wówczas potrzeba tylko 
dc czasu do czasu n. p. z początkiem każdtgo kwartału 
jedną całą paczkę użyć, przez co pozostałe jeszcze cząstki 
choroby uryną i organami podbrzusznymi wydzielana zo­
stają i od nWępstw jest się uwolnionym Podczas tej 
kuracji herbacianej taleca się ostrą dyetę i wystrzegać 
się trzeba potraw i napojów obciążających" żołądak; t ł i-  
stych, słonych, kwaśnych i silnie zaprawianych potraw , 
jakot»ż piwa i wina. Chronić się trzeba podczas kuracyi 
przeziębienia i wilgoci.

I X * T Y T 1 T  D E S I T Y S T Y C Z J f Y
we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

składający się z kilku oddziałów w którym dentyści i den­
tystki wykonują: plombowanie, wyjmowan'e zębów bez 
liolu, wstawianie sztucznych zębów. Tamże "leczy się 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo 
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, ztamane itd. 
zęby" sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną po ztą, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień.

D r .  i i .  W i k t o r  i  D t a  L .  W i k t o r .

Zakład wodoleczniczy „Kiselka“
« e  Lwowie otwarty Wszelkich wyjaśnień udziela D r . 
K riin n iu l K o w a ls k i ,  Podzamcze, Lwów, Zakład 

Kiselka.

Kantor wymiany
c. li. uprz. galicyjskiego

Banku hipotecznego
k u p u ję  i  s p rz e d a je

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

| po n ajdokładniejszym  ku rsie  dziennym , nie licząc 
żadnej pro w iz y  i.

Pociąg: 1
posp. 1 osob. 1
prz ycłi. o god? |
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Do Lwowa k:

fikolego, Stryja, Kałosna i Boryrfawia.Czerniowiec (Bukaresztu) i Stanisławowa.Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Oświęcima). 
Podwołoczyak, Grzymałowa, Kosowy, Tarnopola, 

na Podzamcze.Podwołoczyak, Grzymałowa, Korowy, Tarnopola, 
na dworzec główny,Krakowa (Wiednia), Sambora, Sanoka.

Czerniowiec (Iokan, Gałacu, Jaas), Stanisławowa.̂  Brznehowic, tylko od 7 maja do 10 września włęcznie. Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 września włącznie. Janowa.Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja. Tarnopola, Brodów na Podzamcze.Tarnopola, Brodów na dworzec główny.Sokala i Kawy ruskiej.Krakowa (Wiednia, Warwa wy, Orłowa I Pesztuprzez Przemyśl).

lego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławo­cznego tylko od 1 lipca do 15 września.Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jaas), gniatyua, Stani­sławowa.Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hn- siatyna, Tarnopola,grodów na Podzamcze.Podwołoczysk (Kijowe, Odessy). Grzymałowa, Hu- siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. — PoJwołoczygk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- zowy, Brodow) na Podzamcze.Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko­zo wy, Brodów) na dworzec główny.Sokala, Bełżca i Lubaczowa.
Krakowa (WiedniaŁ Wieliczki, Orłowa, Rozwado­

wa, Sambora, Ćhyrowa.Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, 
Halicza.Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie, a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta.Brzucbowic od 7 maja do 30 czerwca i od 16 flier* pnia do 10 września włącznie codziennie. Brzucbowic od 1 lipca do 15 września codziennie.Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubaczo­wa, Sanoka, Pesztu, iowa tylko od 1 czerwca do 15 września włócznie, akowa (Wiednia, Berlma, Wrocławia), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Pesztu.:an (Bukarcaz u, Jass, Gałacu), Suczawy, Kozo­
wy, Podwysokiego.Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy­czyniec) na Podzamcze, dwoloczyak (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy­czyniec na dworzec główny.i.a w ocznego (Pesztu), Cliyrowa.

Ze Lwowa d o :

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina).u-kan (Bukaresztu, Constancy).Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa. Barnoora, MczÓ-Laboroz (Pesztu), Sanoka, Ry­manowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl. Jasła przez Rzeszów, Wieliczki.Brzucbowic od 7 maja do 10 września włócznie,
Ławocznego (Muu acza, Pesztu), Borysławia.Podwołoczysk (Kłj va, Odessy), Brodów, Kozowy 

z dworca główn ‘o.Stanisławowa, Podw_ okiego, Kozowy.Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 
z dworca Podzamcze.Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Luba­czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów.Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Strółeg*.tSkolcgo, Kałusza, Borysławia, Chyrowra do Ławo­
cznego od 1 lipca do 15 września.Janowa.Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieĉ  Husiatyna, Kozowy, Grzymałowa z dworca głownego.Ickan, Radowiec, Suczawy.Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy, Grzymałowa z dworca Podzamcze.Belzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa.Janowa od 1 lipca do 15 września włócznie tylko 
w niedziele i święta.Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw. gł.Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z PodzamczaBrzucbowic tylko od 7 maja do 10 września włó­cznie w niedziele i święta.Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna.Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczo­
wa, Jasła, Chabówki.Stryja, (Skolego tylko od 1 maja do 30 września włącznie).Janowa o£ 1 inaja do 30 września włącznie.Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 września wł.Brzucbowic tylko od 7 maja do 10 września wł.Jarosławia.

Stanisławowa.Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warsza­wy), Mózó Laborcz (Pesztu), Orłowa przez Tar­nów od 15 czerwca do 15 września włącznie.Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie ty/ko 
w dnie powszednie.Lawoczncgo (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza).

Sokala i Rawy ruskiej.Tarnopola r. dworca głównego.Tarnopola z Podzamcza.Janowa od 1 października do 30kwietnia włócznie.Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września włócznie codziennie.Janowa od 1 czerwca do 15 września włócznie 
w niedziele i święta.

I c k a n ,  H u s ia ty n a , Kałusza, 
d w o r u , N o w o s ie l ic y .Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo­ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza.

P o d w o ło c z y s k ,  B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,Grzymałowa z dworca głównegb.Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa z Podzamcza.

Szeparowiec- Kniaź-

Husiatyua,
Husiatyna,

U w a g a .  Czas środkowo-europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim “  12 godz. 3b 
min. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5‘o9 rano 
objęte są tłu M te iiii  ramkami. Biuro informacyjne 
ck. łcolei państwowych przy ul. Krasickich 1. o. udzie­
la wyjaśnień w  sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy, 
w formacie kieszonkowym.

Dobre i pod gwarancyą naturalne wina
austryackie, węgierskie i zagraniczne, koniaki i 
szampany oryginalne we wszystkich gatunkach po 
cenach umiarkowanych poleca od roku 18ł>0 istnie­

jąca firma 
(CflUikl baapłatfei* i A*rmo).

M A X  W IX E L  • SYN
ni. Krakowska 1. 14.



4 P R Z R G T iĄ D  e  d n ia  1

Poleca się handel *\A 7~X Tsr L u d w i k a  S t a d t m U l l e r a  we Lwowie,
l J

„ F l i r t “  , . 2 Z r a j “
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassoyskiego 
wyrobu

S. W . AIEMOJOWSKIEGO
W E  L W O W I E

"Wszędzie do nabycia.

M :  e s z k a n i a  i  s k l e p y  J sera,
po 1 ctj od wyrazu j

M > s :e jn y  d o  ,“w y c ia  poprawne Sin- 
z pierwszorzędnych światowych fa- 
R< < •'•ui od 25—48 złr. N o ż n e  

jd 27— 65 zlr. Na ra y  no 4 zlr. miesięcz- 
J S y fim u s h a  4 3  B .  4  i  3  p o k o j e  nie, gotówką 10 pr. t»niej. Cenniki l ł  ‘żą- 

*  p r x ,  d p o J k o je tn  i  k u t l i i i i n  d od an ie  bezpłatnie. Jan Lauruk Lwów, 
w y n a j ę c i a  o d  I g o  l i p c a .  H ali ka 6

P a r o w y  4 fi garnitur, do młócenia,
*anio do nabycia, Stupnicki, Podzamcze

T U T K I

E G I P S K I E  ^  j r
\

iiietluszczone |
■wszędzie <lo nalocm

F a W a L w ó i ^ M H ł B c l a e g o  9. i
tf T .v izynskiegi w Pasażu Hatr.mann: 

Funt k e r b a ł i u k ó w  60 ct.
„ P w n ia d t  f i  60 ct.

H  h m e i s ó A  40 ct 
„ C g ę itd ła i le S t  1 złr 

Wyrób własny
P o ż y c z k i  3.0OC złr. na pewną hipo­

tekę i 10% poszukuję Adres "poda z 
grzeczności biuro Plohna Lwów.

K t A i - y  s k a t * ,  tartak, młyn, browar, 
gorzelnia lub fabryka potrzebuje oficya- 
iiłty , raczy rapisać tylko do Bióra infor­
macji neg< I m p r e s s a  L w ó w .  Zara­
żeń, p. Oficyaliścl fachowcy zgłaszajcie 
tam swe adresy aż do skutku, w razie 
otrzymania posady z innej ręki należy 
natychmiast uwiadomić Bióro. Tak samo
Pracodawców prosimy o ten_____

T  r .  1 .8 0  p ó l  f i g .  y .o a b  i u n i ­
t y  c l i  o k m h ó w  z  h e r b a t ,  poleea 
F r y d e r y k  U ic h u b a th  Lw ó*. Ry-|
nek 46__________

m o r s k i e  o k o  k ip iele stawowe od| 
Św. Jana otwarte tylko dla Chrześcian, 

1 J ...............................

F a e t o n  półki yty, używany i nowy 
oraz stary „Kutschinaeion* w dobrym 
stani j, taniu do sprzedania Fabryka ~>o 
wozów Lickendorfa ul. Żulińskiego 4. 
Cenniki gratis i franco.

K a m i e n i c ę  dobrze zbudowana szu­
kam. Zgłoszenia „Kupno" Kantor „Słowa* 
Pasaż Hausmana.

K a ż d ą  p l a m ę
czyści w przeciągu pięciu minut 
nasz K L O C E K  sukienny,sztuka 

20 centów.
Górski i Szydłowski

Lwów, plac Maryacki 8.
5 0 0  r o b o t n i k ó w  włościan n a  

ż n iw u  poleca Litwiński, Sobieskiego 12.
F r a n c n z k  f  na wak icye poleca biu­

ro nauczycielki", Halicka 10 I I  p. M o­
rawskie

J a r e n i f . z e  W illa  , Maryla ‘ różne 
mieszkania do wynajęcia. Zgłoszenia przyj­
muje Zoffalowa, J a r e m c z e . ____________

.B u k i e t y  *  r ó ż  i  g w o ź d z i ­
k ó w  F la  •*< e  l e w k  n i l  zimowych 
i letnich G w o ź d z i k ó w  prawdzi­
wych Zuków i innych kwiatów. Ł a -  
r a f i o ł ó w  jesiennych, brukwi, iar- 
muszu i kalarepy, oraz fiołków Czar. 
truskawek ananasowych i róże sztamo 
we poleea

S c h m i d t
S t a n i s ł a w ó w ,  H a l i c k a .

dla Pan od 10 do l ó z e f  I w a n i e  k i .

Jazdy
na rowerach

nauczyć sie można w 3 dniach' w szkole 
, 1’ a t r i a  ul Koś uszbi 8, róg ul. 3 
Maja. Koła „Tatria“ z Solingen przodują] 

wszystkim. Najlepsza stal w Earop;e. 
C e n t r a l n e  Muro pośrednictwa pani 

B o d y  ń s k i e j ,  Lwów Rynefe dom An- 
dryolego poleca Francuzki, N :emki i wszel­
kiego rod taj u doborową służbę.

lwowska Filia
Tow. wzajem, kredytu

w  Kraaowie
Lwów, ul. 8go Maja .. 16 (A a e P y i r r -  

eya irwika/ przyimuja

i oprocentowują po 
■ h  o d  3t.a. r o c z n l s .
Do 2.000 koron wypłaca lir bu wy- 

‘owiedienla.

"'V aźne doniesienie!
C n k i e r  w lipiu z powodu wyższego podatku p o d r o ż e j e ,  proszę 

się zaopatrzyć w takowy puki czas.
Poleca najlepszy cukier tylko handel

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O
we Lwowie ul. Batorego 1. 2

L. 550/899. 
pr.

Konkurs.
Prezydyum Magistratu ir. st. m. Lwowa rozpisuje riuicjszem 

kenkurs ua jedną, posadę oficjała manipulacyjnego w X I randze 
z płacą roczną t-00 zł., z doda kierc aktywalnym 180 zł. i dwu- 
kromem podwyższeni 3in płacę o 100 zł. po iru względnie Hmiu 
Latach służby na tej samej pojadzie.

Kandydaci winni wykazać się :
1. uaończenit m czteru niższych klas gimnazjum lub szkoły 

realnej.
2 ukończeniem 18tu a nieprze uroczeniem 40 lat życia,
3 dostateczną praktyką w manipulacji urzędowej.
4. czytelnem i pięknem pismem.
Podania własnoręcznie pisane wnosić należy do Prezydyum 

Magistratu w terminie do 15 lipca 1899.
Z Prezydyum M agistratu  kr. stoł m.

Lwów 17 czerwca 1899.

ZEGESTOW
w Gaiicyi nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w m eiscu.

Najsilniejsza szczawa żelarista. P o r a  k ą p i e l o w a  t r w a  o d  ,40 l l a j a  d o  
k o ń c a  W r / e ń n ia .  Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe

znajduje się we r„zystkii:h wielkich 
Sklauacb Wód Mineralnych. 

Lekarz ordynujący: D r ,  E d w a r d  U r u h l .
WODA ZEGIESTOWSKA

Zakład leczniczo-wychowawczy
Ludwika Szwejgiera i Dra Hawranka

s t a c y i  k l i m a t y c z n e j  w  T a t r a c h .

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe­
dagogiczna i lekarska, nauka podiug programów szkolnych i 
języki obce. Oprócz stałych wychów inków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebujących kuracyi, przy- 
gotu wania do egzaminów, oraz uczniów, mających po­
prawni. Zgłoszenia pod adresem: L. Szwejgier, Zakopane, ul. 

Chałubińskiego L 15. W L a  własna.

Z ą b  l a d  z d i  o j  o w o - k ą p i e  Io w y  rod siarczanach w pobliżu Lwowa, 
milę od Gródka a półtorej od Szczerca oddalony, 

f* W o d a  u a r c z a n a  z.s silniejsza, ze wszystkich wód uiarcsanych 
k o n t y n e n t u -

1. Z n a k o m i t e  k ą p i e l e  b o r o w i o o n  e .
3. L e c z e n i e  z i m n ą  w o d ą ,  e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  m a - a ż e m -  

k ą p i e ł e  r z e c z n e  w  W e r c » z c - y c y .
Leczy - :ę z nadzwyczajnym skutkiem, I I  F> U . l l lT  Yr Z  ' I  mięśni i 

stawów, wypoćmy po sp a le n ia ch . Długo trwale obrzęki po zwichnięciach i 
złamaniach. Ch o y układu ren o w ego , zołzy*, choroby skóry soóżnione po­
stacie kiły, otyłość, choroby kobiece, p rzerło czn e zatrucia m staM zne, tudzież 
neurastenija.

Komunma^ya ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie kursuje poczta 
powozowa po 75 ct. od osoby.

Lekarz zdrojowy dr. J. Wernicki.

Wyjeżdżając na lato należy ubezpieczyć urządzenie domowe od

kradzieży z włamaniem,
F o n c ie  r e ,  P e s z t e n ^ k i  Z a k ł a d  F b e z p i e c z e ń  (.ułożony r. 1864, 

kap. akcyjny 4  m i l i o n y  k o r o n ,  ogolny fundusz _p* araneyjny 4 5  m i l i o n ó w  
k o r o n )  wystawia polic_ odnośne po preniach naLańszych. U e p i - f z e > i la c y a  
/ a k ł a n u  A k a d e m i e  k a  4 8 ,  r-ysyła na wezwań i telefoniczne lub listowne 
urzędnika celem udzielenia objaśnień i spisania deklaracyi.

I A P O W G N T H O I j
( U t n i e  S a p o > n e n t h o l o * a a )

nacieranie uśmierzaj oe, wyrobu £UQ«nlusl# 
Matuli Aptekarza w Radomyślu koło Tar 
nowa. Środek popularny, w cierpieniach 
reumatycznych, gośooowyoh itp. z najle­
pszym skutku m użj wauy, dostać można 
po cenie: słoik próbny 70 ct, Słoik duży 

2 złr. 50 ot. w każżoj większej aptece. 
Po otrzymaniu naluży+ośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w R.d.imyślu kon Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
ieży 6 ot. na list przesyłkowy. Celem 
oohrony przed naśladowmrtwarr’. proszę 
iriiaó wyraźnie: S .pom* ~>thclu wyrobu
Eugeniusza Matuil, I przyjmowań tvko 
oryginalny w opakowaniu, jak rysunek 

nltfozcnipsnls|?2tr.ny tu obok oodany.

•  »  •xxxxxxxxxxxxxxxxxxx<7 e
i * Z wierachu ło jow e  środku nici.

Jak zapalić — to się świci!
Kto odgadnie powyższą zagadkę, ma prawo do 

k w a r ta ln e j  prenumeraty na dwutygodnik
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X
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, W 0H Y S 3& “
za I z łr. lub do końca roku za 2 z łr.

Może również żądać bezpłatnie numeru okazowego.

Adres Administracji: Drukarnia narodowa St. Ma- 
meckiego i Spł. — Lwów — Hotel Żorża.

Stacya kolei Mustyna Krynica, 
z Krakowa 8 godzin jazdy, ze 
Lwowa 12 gćmżin, z Budapesztu 

 _______ 12 godzin.

Poczta (3 n zy dziennie) i Urząd 
telegraficzny w mu scu.

KRYNICA
e. k. Zakład zdrojowy w Galicja.
Krynica godz'na bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy
Środni lecznicze: Zdroje „Zdrój główny11 i „Słotwinka1-, bardzo sil ej szczawy 

wapienno- i magneziowo-sodowo-żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas 
węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane

Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gaz 'we z cz ste-^o kwasu wę­
glowego.

S k a r b o w y  Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Dra 
H El ersa.

Kąpiele rzeczne, elektryczne, m ęsienie (massage), leczenia dyetetyczne i 
IfiZODOT.

Klimat wzmacniający, podalpejski.
Wody mineralne, krajowe i wszelkie zagraniczne.
Kefir, żenlyca mleko sterylizowane, gimnastyka lecznicza. Apteka.
Lekarz zakładowy Dr Leon Kopff z Krakowa, stale cały czas ordynujący. 

Nadto 12tu lekarzy wolno praktykujących.
Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie 

od 60 ct. dziennie wzwyż.
Don zdrojowy z hotelem- Czytelnia i wypożyczalnia książek. Restauracye. 

Pensy, naty prywatne. Hotele Cukiernie. Kościół katolicki, kaplica." Cerkiew. Muzyka 
zdrojowa stała, (dyrektor A. Wroński) Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wy- 
ciaczki towarzyskie, place gry do lasu.

Spaciry w okolice urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzo­
ny, kolo 100 morgów obszaru.

Frekwencya w roku 1898 — 4730 osób.
Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerw,'U i  wrześniu ceny ką­

pieli, pomi, szkat, w domach skarbowych i pot aw v  restauracyi w domu, zdrojowym 
o 25 pr. niższe. W  lipeu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwol 
niania od takt kuracyjnych itp.

Rozsyłka wód mineralnych Krynickich o l kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach i zagranicą

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i projekta rozsyła.
C. Tc. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

D.la zaspokojenia najwybredniejszych 
wymagań P. T. Publiczności, wprowa­
dzamy od 1 lipca jako nową raarkę naj­
przedniejsze

PIWO
e k s p o la w e

wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
5 chmielu, które śmiało może konkurować z naj- 

lepszemi piwami obcemi.

Butelki pół litrowe piwa eksportowego po 
12 ct. zamawiać można u naszego zastępcy p .  

S. Wiesera ul. Sykstuska Nr. 14, telofon Nr. 149,

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

N a  W y ś c i g i !
poleca o p t j k  i  m e c h a n ik

Adolf Śilbcrstein
L w ó w  ul. K a ro la  Ludw ika 9.

(rog ulicy Sykstu«kiej) 
olbrzymi :ap_s o z k i e t  d o  w y ś c i g ó w ,  w o j s k o ­
w y c h  b i n o k l i  *  p i e r w » * ^  r z ę d n y c h  f a b r y k ,  
s z c z e g ó l n i e  w y r o b y  Z ę i  h« ,  na Ło barometry, 

okuła - , ćwik:ery itp p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c  h .

S A L O N  M O D
p rz e n io s ła m  n a  n lic ę  A k a d e m ic k ą  3, I .  p ię t r o .  

Polecpm n a jm o d n ie js z e  p a r y s k ie  m o d e le  i  w ła ­
sne po cenach umiarkowanych.

H o  T o p o l n f c k ą *

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

Najlepsze najtańsze i  najnowsze 

A P A R A T A  
do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 

i
A P A R A T A  

o d p ę d o w e  k o t ło w e  d o  m e l in  
p e r y o d y c z n e g o  z  d e t le g m a to  

r e m  p o m y s łu

A. SCHMIDTA i SYNA
w  Ufauen k . B e r l in a  p a te n to ­
w a n y m  w  A ie m c z e c k  i  A n s tro  

W eg rzee fc .
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spirytu­
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo­
wych z patentowanym deflegmatorem jost 
inscznie niższą od cen aparatów innych sy- 

& stemów.
J f ia le t y :

1. Pojedync.a konstukeya.
2. Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowani* spirytusu i zacieru.
4 Nrjwiększa wytrzymałość.
5. Oszczędność w malaryale opałowym z powodu najmniej­

szego spotrzebowania parj i wody.
A parata odpędo-re z deflegm atorem  patentowanym funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92" Tralesa.

Sam  d e i le g m a to r  p a te n to w a n y
daje się i  łatwością zastosować do każdego sys emu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodyrznego, a koszta sprawieni*, tego deflegmatora są baidzn niozna zne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę­

dnego starego wygrzewaeza zacieru i koKny spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku pr yjmujemy

l* r o s p e k ta  k lln s trow a n e  i  o fe r t y  g ra t is  i  lra u c o .
W y łą c z n e  p ra w o  w y ro b u  i s p rz e d a ży  n a  w s zy s tk ie  k r a je  m o n a r c h i i  a u s try a c k o

w ę g ie r s k ie j  p o s ia d a ją

E .  B E i :  T D T  i  S P O Ł H A  T j r  O t t s m i i
(między Stanisławowa- a Kol myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i  fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za pomocą powietrzania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specjalne udz ały : b. dla budowy ko łów parowych i maszyn 

w ogólności, c. dis budowy tartaków parowych, d. dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów w crtniczyeh i urządzeń rafineryi
nafty, e- Odlewarnię żelaza i metali.

Z a l e t y  :
6 Cena niższa niż każdego innego ajaratu.

7 Odpęd t rawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną).

8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru.

A

Z M IA N A  L O K A L U  f i r m y  

S Z A Ł  K i ' I  B3  W  1 C Z
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, iż z dniem 5 si- rpnia 

br. przynoszę mój magazyn z ul. Akademickiej 10, n a  p la c  ) I u i  - a e k i  
10, do kamienicy, w której się znajduje skład nasion W . F  IllED l a wo­
bec czego wszelkie rozsiewane pogłoski, jakobym magazyn zwijała, sąfatszywe

Z poważaniem A- S «a lk ie w ic * .

*.■ rm-"- '- rrirurft ttśft■RMNBSW®

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E D M t e ^ D A  H I E D I j
wo hwrwlo, piat M ryaokl (0

polecą polecą najlepsze gatunki

HERBATĘ W  a  w  a
, .  . o smaku czystym aromatycznym,

zbioru majowego: j^ r e  rozsyła frankc ipłacone do
pół kl. Cengo z!, 1.60ka dej stacyi pocztowej 4 ’/ 
Souchonę czarna

f
2.— !

—  zbiór mai owy 3.— Portorlco

kilogr.
w woreczku:

9.—  pól k. — .90
l Kaysow czarna 4.— Cuba grubo ziara. 9.50 
1 M eling * de Lond. 4.— Ceyloi zi słona i "  — 

Wy siewki herbacia- i , „ przednia 10.40
ne . . . .  1.80 „ „ g. ziarn. 10.75

W ysi rki -ąjlep- 
szycu nerbat . i.bC

perłowa 10,76 
Moćca arab, arom. 10.75
Jawa złota 10.76

—  90 
1.— 
.. 14 
1.08 
1.08 
1.08 
1.08

O p a h o w n i e  i l e  U e i j  l i g .

Zamówienia z p:o incyi rysylą się odwrotną pocz9

C Y R K .  i l E N p Y
Sobota 1 lipca godz. 4 popołudniu.

Przedstawienie lamilijne
studenck ie  I dziec inne

po cenach zniżonych na wszystkie miejsca dla osób starszych
i dzieci.

"Wieczór o 8-mej

1A ielkie przedstawienie
p o  z w y k ły c h  cen ach .

Niedziela 8-ma wieczór

Wielkie wspaniałe przedstawienie.

Wzorowo urządzony

PENSYONAT
(z a t t a d  n a n i o w W c a o w ń y )

dla uc miów szkół średnich uczę­
szczających do szkół publicznych 
i prywatystów. zostanie otwarty 

w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyja­

śnień udziela M . B ybo tyck l 
w Iwoniczu. _____________

Do padruży
Walizy, torby, -ulony, neo“sairy, 
kuryerki, torby z urządzaniem, 
piotra, paski, eżapki, poduszki, 
{ antofle, flakony, szczotki my­

dła i t. p.

Gó*ski ■ Szydłowski
Lw ów ) pUc Marjacki 8.

Gor zelnik
z 11 letnią praktyka, (8 lat w Księstwie 
Poznańskim, 3 lata w Galicyi) z ukończo­
nym kursem instytutu berlińskiego postu­
kuje posady. Znoszenia W  O .jda O t t y -  

n iow icc p. Chodorói.._____

D o r z e
jest w illa  od 1 lipca do wynaj :cia o po- 
miesakaniach familijnych z kuchentami i 
spiżarkami, tudzież pokoje dla wolnych 
osob na piętrzę. Bliższe, wiadnmnść Leo- 
kadya Lew icka w  K om now ie 

obok Kołomyi, poczta w miejscu.

U c z e ń
jest potrzebn; do handlu galanteryjnego, 
ipieka rodziców i utrzymanie w domi 

konieczne, GArski i  S z jd ło v rsk i 
plac Maryacki, róg Hetmańskiej.

lank  zaliczkowy we Lwowie
w gmaohu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 

przyjm uje do oprocentowania

wkładki na książeczki ^
za opłatą 41/, q/„ od sta rocznie 

opłacając z własnych funduszów podatek rentowy.

Biura Bantu otwarte codziennie od godziny 9tej rano 
do 2ej popołudniu mieszczą się w  g m a c h u  w ł a s n y m  przy 
ulicy Hetmańskiej 1. 10.

K U FR Y
i wszelkie przybory do 

podróży 
po cenach 

nadzwyczajnie tanich

p o l e c a  m a g o z j  n  f i r m y

i u nu

Redaktor odpowiadali Wacław Maalowib- ‘• *p iir  »  tabryid OaarlańakMj,

H o«e H dan ie  Dziel Sienkiewicz
w 36 to m a ch  

ty lko  d la  p re n u m e ra to ró w

Tygodnika ilustrowanemu
zawierać będzie (oprócz „Trylo­
gii “) wszystkie utwery

autora „0M0 VADIS.“
Począwszy od N. R. 1899 każdy 
prenumerator otrzyma co miesiąc

darmo tom Sienkiewicza
co najmniej 10 arkuszy druku.

Roczna prenumerata „Tygodnika illu- 
starowanego* wraz : 12-ma tomami Dziel 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 3 złr 
60 ct. Z przesyłką pocztowa 8 złr. 76 ct 

Prenumer tg p-zyjmują; Gł fwaa  
A j e n c j a  i  E h s  i e d f c y  T y g o d n i -  
h a  w e  L w o w i e  Passaż Tausmana 9]_ .̂ 
i wysyła numora okazowe i prospekta

S P T  D le  n o w -p rz yb . Tających p re-1 b ■
nan;“ ratorów  są w  zapaafe zeszyty  od gruntu w jednym ka łku w których jest 
i<f0 stycznia w raz z wydanem l uż to -około  21 morgów lasu jedna mila od ( r y ­
mami pism Sienkiew icza. sztaku a dwi* mile od Jasła ga do spr.e-

Początek do 1 stycznia powieści „Krzy- dania, runt pszeniczny, n l i z . / , ^  w i  ł- 
zacv* której ciąg dalszy drukuje Tygodnik d o m o fe c  a d z i e l l  z a r z ą d  
można i  .być za lopłitą guldi n“ 1 K w d y n o w c e  p .

ul. Karola Ludwika 
Lwów 

filia Halicka 6.

dóbr 
Zborńw.

A R T U R  K O S C I C K I
(SYRITTSZ)

Lwów, ulica ? amarstynowska 1. 11 rdom 
własny), nl. Trzeciego Maja liczba 2, 

poleci wyborny k a i }  .pros* s Am eij il 
„Pi kilo od 75 ct. Najlepsze h e r . » i t j  
i ół \ilo od 1.60, h a w l i t k  ' "■cyjuj od 
1 80 but. B e m  najlepszy od 1 20 '*<. UL 

V a t » “  hnUndersklB pół Id. 190

W Brzuchowicach
mila od Lwowa, otwiera się

M i  uoiolecziiczr
i pensyonat

Stefana A  agi' now skiego .
W  cudownej lesistej okolicy, najnowsze 

urządzenia wodolecznicze, łazienki z kom 
fortem, kąpiele zwykłe, elektryczne, wszel­
kie natryski, parnie, elektro terapia, gim­
nastyki " lecznicza, masaż, kuracya dye- 
tyczia, z komfortem urządzone pokoje, 
jcdalnia, biblioteka, czyłelrca, park. W y 
śmienita kuchnia pod zarządem Pełczyń­
skiego z Warszawy. Kierownik zaklauU 
Dr. W alery Serbeński ze Lwowa, in for­
macji udziela Dr. Serbeński we Lwowie, 
pląc Marycck: 8- -9 rano i  3— 4 popołud­
niu lub Zarząd zakładu w  Brzuchowicacl

tM m m m m m m m m m m m m m m m m rn

Obecnie
wszelkie ogłoszeniu do „Prze­
glądu* oraz przedpłatę miei- 

acową przyjmuje wyłącznie

fijhAcya dzifcimikśw
Passaż BLansmirna 9.

P o szu k u ję  wynąimu domu na 
przedmieściu stale. Czynsz do 16 
zł. Zgłoszenia: M B: nlewioz, dru­
karnia W  go Maniackiego, Lwów, 
Hotel Żorża.

ńrukftniiii nwodąw* RtMMtoY V Spólteii t- lwów ttiorgi


